N* 240. i Kraków, Piątek 19 Października 1888. Rocznik XLI. 


„Czas“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. Prenumeratę przyjmu ja: 


Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. : Administracya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
Prenumerata wynosi: S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń M. Silbersieina 

y $ NE plac Maryacki 1. 9, handel Bajera przy ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafika 

) na caly rok || na kwartał |na 1 miesiąc | róg Rynku i ulicy św. Jana. — ©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 

Pocztą w państwie austryackiem . . . . . . . . . 24 złr. 6 złr. | 2 złr. 50 ct. drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. Nadesłane (na 
n * niemieckiem . . . . . . . . , . 28 złr. 1 złr. 3 złr. 3 s'ronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za kaźdy raz. — ©głoszenia i pre- 

| » do Wloch, Francyi, Anglii, Belgii. Szwajcaryi, Turcyi numeratę przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU* w głównym składzie tytoniu Nr II ulica 
i innych państw należących do związku pocztowego. . 32 złr. 8 złr. 3. złr. Trybunalska L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Ra- 
Pre numerate przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu. czkowski, Courbevoi pod Paryżem, Rue du Chemin de fer 44); w Wiednia pp. Haasenstein % Vogler 
Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber inie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Moses 


franco do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, A. Herndl, 
opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. M. Stern, (iylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt £ 0.): w Frankfurcie n. M. G. K. Daube & ©. 
Rekopismów nadsyłanych nie zwraca się. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej, 


twiają urzędnicy ciowi zupełnie gładko, tak, iż 
otwarcie ruchu prawdopodobnie już dziś nastąpi. 
Prezes Izby handlowej przybył do giełdy w oto- 
czeniu członków jej i sekretarzy i z galeryi g ó- 
wnej sali przemówił do publiczności giełdowej. 
W przemowie wspomniał on o jedności ekonomi- 
cznej niemieckiego państwa, dokonanej przez przy- 
łączenie się Hamburga i Bremy do związku cło- 
wego, i zaznaczył, iż początkowe obawy i niepo 
koje rozproszył sposób, w jaki akt ten się odbył. 
Wyraziwszy wdzięczność rządowi, radzie związ- 
kowej i parlamentowi za subwencyą rzeszy, a na- 
stępnie obywatelstwa i z ukom komisyi, którzy 
dokonaniem aktu aig aj . prezes zakończył wy- 
razem nadziei, że przemysł i handel miasta Ham- 
burga kwitnąć będzie także w tych nowych wa- 
runkach, i okrzykiem: „Niech żyje handel Ham- 
burga,“ któremu publiczność zawtórowała. 


ckiej. Szezegółowe plany i kosztorys budowy, ja- 
kie są potrzebne, celem ochronienia gminy Żabno 
od dalszych szkód, są już przedłożone Wys. mi- 
nisterstwu; kosztorys jest obliczony na sumę 
52.560 złr. Skoro Wys. ministerstwo te plany za- 
twierdzi, roboty będą rozpoczęte natychmiast. Pod 
Kępą Rzeczycką, która od 2 lat licznemi budo- 
wlami wodnemi jest ochronioną od szkód, wsku 
tek wylewów tegorocznych jeden z objektów zo- 
stał naruszony ; zaraz po opadnięcia wód ten objekt 
został przyprowadzony do pierwotnego stanu, tak, 
że dziś gminie Kępa Rzeczycka żadna szkoda 
nie grozi. 

Pos. Chrzanowski, jako jeneralny sprawo- 
zdawca komisyi budżetowej, przedłożył znane już 
sprawozdanie tej komisyi o budżecie krajowym 
na rok 1889. 

W rozprawie ogólnej zabrał głos pos. Roma- 
nowicz i w przemówieniu, trwającem blisko go- 
dzinę, krytykował rezultaty gospodarki krajowej. 
Rezultaty te są takie, że cyfra dochodów z do- 
datków do podatków się obniżyła. Zastanawiając 
się nad powodami, które sprowadziły ten rezultat, 
mniema mowca, że należy ich szukać w polityce 
rządu wobec Galicyi, tak pod względem ściśle po- 
litycznym, jakoteż ekonomicznym. W obu kie- 
runkach, zdaniem mowcy, nie zdziałano nie na 
korzyść kraju. A powodem tego, że rząd wobec 
kraju prowadzi taką politykę, jest zachowanie się 
Sejmu, który nie jest wyrazem opinii panującej 
w kraju. Sejm — zdaniem mowcy — powinien 
rządowi jasno i niedwuznacznie powiedzieć, czego 
kraj się domaga, a Sejm i Delegacya polska 
w Wiedniu tego nie czynią. Dlatego też mowca, 
korzystając ze sposobności, jaka nadarza się w roz- 
prawie ogólnej nad budżetem, wyraża życzenie, 
ażeby rząd w polityce ekonomicznej wobec na- 
szego kraju trzymał się zasady, że dobrobyt po 
szczególnych krajów monarchii stanowi podstawę 
całej monarchii; że należy zaprowadzić w Galicyi 
lepszą administracyę, nie koteryjną; że nie na- 
leży ograniczać swobód konstytucyjnych i nie ście- 
śniać prawa wyborców. 

Pos. Jan hr. Stadnicki zauważył, że pos. Ro- 
manowicz wszedł na pole wysokiej polityki; mowca 
nie chce wstąpić na tę drogę, ale jako poseł ma- 
jący ciągłą styczność z ludem, chce wskazać na 
to zapatrywanie, jakie pomiędzy ludem panuje na 
nasze sprawy krajowe. Jakoż między ludem obja- 
wia się prąd dziwny. Lud zaczyna zarzucać Sej- 
mowi, że nie tworzy dlań nie pożytecznego, a na- 
tomiast nakłada nań coraz większe ciężary, i 
wskutek tego gotów ten lud całą autonomię sprze- 
dać za miskę soczewicy. Mowca nie chce zasta- 
nawiać się bliżej nad kwestyą, czy autonomia na- 
sza zasługuje istotnie na obojętność ludu, ale 
konstatuje tylko fakt istniejący, a zarazem drugi 
fakt, że prócz takiego prądu u dołu, jest analo- 
giczny prąd u góry. I te dwa prądy gotowe się 
spotkać przy danej sposobności, ale cóż się wówczas 
stanie z reprezentantami ludu? Zastanawiając się 
nad powodami wzmagania się wydatków fundu- 
szu krajowego, a w następstwie tego, podnoszenia 
się ciężarów, przychodzi mowca do konkluzyi, że 
powodów tego wzmagania się ciężarów . szukać 
należy w tej okoliczności, iż mnóstwo agend, któ- 
re powinien rząd sprawować, spada na kraj. 
Mowca wylicza te agendy, które przez rząd po- 
winny być sprawowane, a które w jego zastępstwie 
kraj sprawuje, nie mając tych źródeł dochodów, 
jakie rząd posiada. To jest powodem, że co roku 
wydatki krajowe się wzmagają, a to jest znowu 
powodem niezadowolenia kraju. Ale mimo to po- 
winniśmy stać na straży autonomii kraju, bo ona 
stanowi ramy do wielkiego obrazu; jest ona czyn- 
nikiem narodowym i rozbudza poczucie narodowe. 
I to jest głównym powodem dla którego instytu- 
tyj autonomicznych bronić powinniśmy. Mowca 
wyraża przekonanie, że przyszłe wybory dostar- 
czą wyborcom materyału do krytyki; pojawią się 
niezawodnie zdania, że Sejm przysparza tylko cię- 
Żarów, a nie stworzył silnej i sprawiedliwej admi- 
nistracyi. Jeżeli Sejm zadość uczyni życzeniom 
objawionym u dołu, to żywi mowca nadzieję, że 
wyborey nie wyprą się swoich posłów. 

Poseł Romańczuk mniema, że podwyższe- 
niem dodatków do podatków zaostrzył tylko Sejm 
antagonizm między obu narodowościami; stworzył 
on sytnacyę, z której cały kraj jest niezadowo- 
lony. Panujące antagonizmy dałyby się może u- 
chylić. przez sprawiedliwsze ustawy, jak n. p przez 
sprawiedliwszą ustawę drogową, przez materyalne 
podźwignięcie ludu i t. p. Ale mowca niema na- 
dziei, ażeby do tego przyszło, jak również niema 
nadziei, ażeby ostatnie zmiany-personalne na naj- 
wyższych stanowiskąch wydały dla kraju owoce 
pożądane. Tu opowiada mowca dykteryjkę z cza- 
sów pańszczyznianych. Była wdowa, która w cer- 
kwi zapaliła świecę przed obrazem Matki Boskiej 
i modliła się gorąco za zdrowie właściciela dobr, 
który wszedł do cerkwi i usłyszał te modły. Za- 
pytał on wdowę, eo to ma znaczyć? Odpowie- 
działa mu: Miałam ośm krów; wójt twój zabrał 
mi dwie krowy, przeklęłam go i umarł. Po nim 
przyszedł twój syn i zabrał mi znowu dwie kro- 
wy, przeklęłam go również i umarł. A teraz przy- 
chodzisz ty; gdybym cię przeklęła i gdybyś u- 
marł, przyszedłby twój spadkobierca i zabrałby 
mi resztę krów; dlatego więc modlę się: Mnokaja 
lita! Resztę dośpiewajcie sobie... Tak zakończył 
p. Romańczuk. 

Poseł Antoniewicz stawia konkretne żąda- 
nia, a to: aby Wydział krajowy zbadał ognio- 
trwałe maty dachowe systemu Ciepanowskiego ; 
ażeby wyjednał u rządu ściślejsze przestrzeganie 
dekretów ministeryalnych z roku 849'c0 do świąt 
ruskich i ażeby już raz ostatecznie uregulował 
z galic. Towarzystwem gospodarskiem stosunek 
w sprawie szkoły i folwarku w Dublanach. 

Poseł X, Kowalski odpiera stanowczo wyra- 
żenie posła Antoniewicza o „eudzych ludziach“ i 

odnosi z naciskiem, że w kraju niema „obcych 
ndzi,* lecz są tu tylko dwie bratnie narodowości. 

Poseł Kozłowski przypomina, że od dawna 
domagał się oględnej i oszczędnej gospodarki. 


Tego samego domagali się posłowie tej miary, co 
$. p. Kraiński i Zyblikiewicz. Ale Sejm wszedł na 
pochyłą drogę robienia wydatków bez granic i oto 
stoimy wobee następującego rezultatu: Objęliśmy 
rządy bez centa długów, a dzisiaj mamy 7 milio- 
nów długu i na rok 1889 dodatek do podatków 
w wysokości 35 centów. Dzisiaj komisya budże- 
towa nie już zrobić nie może, zeszła bowiem do 
roli registratora dawniejszych uchwał sejmowych. 
A wszystkie te uchwały zapadły bez planu. W je- 
dnym tylko dziale działano z planem z góry ob- 
myślanym i ten dział wydał znakomite owoce. 
Mowca ma na myśli dział dróg krajowych, pro- 
wadzony tak znakomicie przez ś. p. Władysława 
Badeniego. W innych działach postępuje się bez 
płanu z góry obmyślanego i to jest powodem 
wzmagania się wydatków, następstwem czego jest 
niezadowolenie ludności. Trzeba się liczyć z tym 
faktem. Mowca ma nadzieję, że w kierunku wpro- 
wadzenia oszczędności przy przyszłych wyborach 
zamanifestuje się opinia wyborców i że przyszły 
Sejm rozpocznie swoją działalność z planem na- 
leżycie obmyślanym. 

Poseł X. Siezyński podziela zapatrywanie 
posła Stadnickiego, że wzmaga się niezadowole- 
nie z autonomii, ale powodem tego objawu jest 
okoliczność, że do autonomii dodano politykę, 
dzięki której przy wszelkich wyborach wywiera- 
ną bywa presya, zniechęcająca do rządów auto- 
nomicznych. 

Poseł Artur hr. Potocki zaznacza, że poseł 
Romanowicz poddał szerokiej krytyce działalność 
rządu. Szanowny mowca nie wstąpi w ślady p. Ro- 
manowicza, ale zwrócić się musi tylko przeciwko 
temu ustępowi mowy p. Romanowicza, w którym 
on, krytykując rząd i dając mu radę, jak postę- 
pować powinien, stanął w sprzeczności z większo- 
ścią Sejmu i delegacyi polskiej w Wiedniu. Wy- 
liczając szereg postulatów, jakie kraj wobec rządu 
postawić powinien, powtórzył p. Romanowicz tyl- 
ko to, czego Sejm i delegacya polska w Wiedniu 
od lat wielu od rządu się domaga. A więc zkąd- 
żeż zarzut czyniony Sejmowi i delegacyi ? Wszak 
Sejm przy rozmaitych sposobnościach domagał się 
rozszerzenia autonomii, uregulowania sądownictwa, 
silniejszej a lministracyi, poprawy stosunków eko- 
nomicznych i t. d. Tego samego domagała się 
także i domaga nasza delegacya w Wiedniu. Tak 
więc p. Romanowicz nie powiedział nie takiego, 
czegoby się Sejm przy rozmaitych okazyach już 
nie domagał. Mowca wyraża nadzieję, że każdy 
przyszły Sejm wstąpi w ślady dotychczasowych 
Sejmów, których zasługą jest zdobycie autonomii, . 
zaprowadzenie języka narodowego i t.d. Program 
p. Romanowicza nie jest nowy; a jeżeli dotych- 
czas program ten nie został spełniony całkowicie, 
to wina nie cięży na Sejmie i delegacyi. Mowca 
żywi nadzieję, że przyszły Sejm nie wyprze się 
swoich poprzedników. 

Po krótkiem polemicznem przemówieniu posła 
Romanowicza, «abrał głos sprawozdawca Chrz a- 
nowski, i nie odpowiadając na ogólnikowe za- 
rzuty, odparł tylko twierdzenie p. Romanowicza, 
jakoby delegacya polska w Wiedniu działała wbrew 
interesom kraju. Strzegąc tych interesów, musi dé- 
legacya liczyć się jeszcze z interesami innych czę- 
ści składowych monarchii. Mowca podziela zapa- 
trywania p. Romanowicza co do rozszerzenia au- 
tonomii, ale sprawa ta została po części załatwio- 
ną, bo wszakże rozszerzono zakres działania Sej- 
mu. Qdpiera dalej mowca zarzut p. Romańczuka, 
jakoby w Sejmie zaostrzył się spór narodowościo- 
wy; takiego objawu nie było. Ale wszystkie te 
sprawy nie należą właściwie do rozpraw budżeto- 
wych, i dlatego pomija je mowca, a przechodzi 
do zarzutów pp. Kozłowskiego, Antoniewicza i Ro- 
mańczuka, że wydatki wzmagają się. Tak jest! 
wzmagają się, ale wyłącznie i jedyne na cele 
produktywne i dobro kraju na celu mające. Są to 
wydatki na cele pożyteczne, jak np. na oświatę, 
na regulacyę rzek, na melioracye, na podniesienie 
przemysłu, na komunikacyę i t. d. W roku 1868 
preliminowano na drogi tylko kwotę 94,000 złr., 
a teraz sama konserwacya dróg kosztuje 470,000 
złr. Ale czyż wydatek na ułatwienie komunikacyi 
nie jest wydatkiem koniecznym, produktywnym ? 
Na szkoły do roku 1873 zgoła nie nie prelimino- 
wano, bo utrzymanie szkół ciężyło na gmin:ch, 
a od tego czasu wzmagały się wydatki na ten 
cel, i wynoszą dziś 654000 złr. A czyliż oświata 
jest rzeczą zbyteczną? Do roku 1378 nie było 
wydatku na melioracye; nie było też wydatku na 
podniesienie przemysłu, a dziś wydatek na ten cel 
wynosi 96,000 złr. Te są powody podniesienia się 
wydatków. Dalej rozbiera mowea szczegółowo, o 
ile podniosły się ogólne ciężary, i dowodzi cyfra- 
mi, że te ciężary podniosły się właściwie tylko 
o 1 centa, obniżyły się bowiem znacznie, dodatki 
indemnizacyjne, tak, że gdy dawniej wszystkie 
dodatki do podatków wynosiły ogółem 61 pret., 
dzisiaj, pomimo widocznego wzmagania się wy- 
datków na cele produktywne, wynoszą tylko ogó- 
łem 62 pet. 

Na tem zakończono o godz. 10 rozprawę ogólną 
i Izba uchwaliła przystąpienie do rozpraw szcze- 
gółowych nad budżetem na rok 1889. 


gu jej działalności na 24 października b. r. i po- 
lecam Panu poczynić dalsze zarządzenia. 
Wiedeń, 16 pażdziernika 1888. 
Fr neiszek Józef m. p. 


L. 15575/88. 
Dla p. Antoniego Kłobukowskiego 
odpowiedzialnego redaktora dziennika Czas 
w Krakowie. 
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości! 


C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych jako 
Trybunał apelacyjny, wskutek odwołania się ob- 
winionego Antoniego Kłobukowskiego, © odpowie- 
dzialnego redaktora dziennika Czas,eo do winy 
i kary i od wyroku c. k. Sądu powiatowego miej- 
sko-delegowanego dla spraw karnych w Krako 
wie z dnia 31 sierpnia 1888 r. do L. 12010, mocą 
którego Antoni Kłobukowski winnym uznany zo- 
stał przekroczenia z $ 19 ustawy prasowej, i za- 
sądzony za takowe na grzywnę w kwocie 100 złr., 
a w razie niemożebności Ściągnięcia tejże na karę 
dwudziestodniowego aresztu; dalej winnym prze- 
kroczenia z $ 11 ustawy prasowej, i zasądzonym 
za takowe na grzywnę w kwocie 50 złr., a w ra- 
zie niemożebności ściągnięcia takowej na karę|rek w Burgu konferencya wojskowa w której brali 
aresztu przez dziesięć dni — oraz nakazano mu |udział: arcyksiążęta Albrecht i Wiktor, minister 
pod zagrożeniem grzywny w kwocie 200 złr., a|wojny Bauer i jeneralny inspektor kawaleryi ks. 
względnie kary 40-dniowego aresztu, by w rze- Croy. ! ) 
czonym dzienniku żądane przez Wojciecha Bie- 
chońskiego sprostowanie umieścił — a wreszcie 
w myśl $ 389 p. k. zasądzono Antoniego Kłobu- 
kowskiego na ponoszenie kosztów karno - sądo- 
wych — na posiedzeniu niejawnem po wysłucha- 
niu c. k. Prokuratora Państwa orzeka: 

Przychylając się do odwolania Antoniego Kło- 
bukowskiego, c. k. Sąd krajowy wyrok e. k. Sądu 
powiatowego miejsko-delegowanego w Krakowie 
z dnia 31 sierpnia 1888 r. L. 12010 znosi i c. k. 
Sądowi powiatowemu miejsko-delegowanemu po- 
leca w myśl ostatniego ustępu $ 470 p. k., aby 
rozprawę główną na nowo — przestrzegając ści- 
śle przepisów postępowania karnego przeprowa- 
dził i nowy wyrok wydał. 


Powody. 

W odwołaniu swem podnosi obwiniony Antoni 
Kłobukowski, że wezwanie do rozprawy głównej 
na dzień 31 sierpnia 1888 r. weale mu doręczo- 
nem nie było, co też stwierdzają akta, a mimo to 
rozprawę w zaoczności jego przeprowadzono i wy- 
rok zaoczny wydano; tudzież, że mu tym samym 
wyrokiem za dwa wykroczenia, a mianowicie 
z $$ 11 i 19 ustawy prasowej za każde osobną 
karę wymierzono. Wprawdzie wobec $ 468 p. k. 
okoliczności te nie stanowią takiego powodu nie- 
ważności, któryby przeprowadzenia rozprawy ja- 
wnej w drugiej instancyi wymagał, albowiem 
w $ 468 p. k., ani $$ 79, 454 p. k., ani też 
58 267 u. k, nie są powołane, atoli z drugiej stro- 
wy podniesione przez obwinionego w odwołaniu, 
a aktami udowodnione okoliczności stanowią tak 
wielki i tak ważny brak przestrzegania przepisów 
postępowania karnego, że odjęły obwinionemu 
możność wyjaśnienia sprawy i bronienia się, Gdy 
nadto c. k. Sąd powiatowy miejsko-delegowany i 
pod tym względem nie przestrzegał zasad postę- 
powania karnego, iż orzekł wyrokiem o winie 
Antoniego Kłobukowskiego co do przekroczenia 
z $ 11 ust. prasowej, co do którego on dopiero 
przy rozprawie, do której wezwania wcale nie o- 
trzymał i przy takowej z tego powodu obecnym 
nie był, oskarżonym został, a zatem w tym wy- 
padku o zastosowaniu $ 263 p. k. mowy być nie 
mogło, skoro Antoni Kłobukowski także i co do 
tego przekroczenia nie był w możności bronienia 
się; gdy wreszcie w protokóle rozprawy nie uwi- 
docznił pierwszy sędzia tej okoliczności, że oskar- 
życiel publiczny w myśl $ 49 ustęp. 1 p. k. przy- 
jął na siebie ściganie obwinionego 0 przekrocze- 
nie z $ 19 ust. prasowej, które w obecnym. wy: 
padku stanowi w ślad $ 21 ust. prasowej, i mi- 
nisteryalnego rozporządzenia z 16 listopada 1881 
reku L. 18526 czyn karygodny,. na żądanie oskar- 
życiela prywatnego dochodzić się mający, zatem 
tak przygotowanie do rozprawy z $$ 79 i 454 
p. k., jakoteż i sama rozprawa w ten sposób nie- 
dokładnie zostały prze OPAR ponowienie 
rozprawy i wydanie nowego wyroku przez pier- 
żmii „Awa są w myśl $ 470 P: k. niezbę- 
dne, zwłaszcza, że $ 478 p. k. w takim wypadku 
już na sprzeciw oskarżonego taki proceder prze- 
pisuje. 

L. 12907/88. 

Udzielając obwinionemu p. Antoniemu Kłobu- 
kowskiemu, odpowiedzialnemu redaktorowi dzien- 
mika Czas, odpis powyższego wyroku e. k. Sądu 
krajowego dla spraw karnych jako Trybunału 
apelacyjnego, wyznacza się równocześnie do po- 
mownej rozprawy gównej przeciw temuż obwi- 
nionemu o przekroczenie z $$ 19 i 11 ust. pra- 
sowej termin na dzień 25 października 1888 r. 
o godz. 9 rano w sali Nr 9 I piętro przy ulicy 
Kanoniczej, na który [o się wzywa pod zagroże- 
niem skutków w $ 459 p. k. przewidzianych. — 
O czem się uwiadamia p. Wojciecha Biechońskiego, 
jako tego, który do tutejszego Sądu wniósł po- 
danie de praes. 28 sierpnia 1888 r. L. 11918, 
- madmieniając, że c. k. Prokuratorya Państwa w o- 
dezwie swej de praes. 19 września 188% r. L. 
12863 oznajmiła, że przy rozprawie tej interwe- 
niować będzie. 

C.. k. Sąd pow. miej. deleg. karny. 

Kraków dnia 15 października 1888 r. 

(L: S.) Wojcicki. 


Taaffe. 

Od odroczenia Izby deputowanych zaszły w niej 
pewne zmiany. I tak, jako nowowybrani wchodzą 
do Izby: X. Eichhorn w miejsce Schönerera, Gas- 
ser w miejsce $. p. Greutera, Janda w miejsce Vra- 
nyego, Kozłowski w miejsce $. p. Smarzew- 
skiego, hr. Serenyi w miejsce hr. Clama i baron 
5terneck w miejsce hr. Gotss. We Lwowie został 
przedwczoraj wybrany ponownie posłem Dr K. 
Lewakowski. Głosowało tam ogółem 2796 wy- 
boreów. Z oddanych głosów otrzymał p. Lewa- 
kowski 2014, a prof. Zajączkowski 737, reszta gło- 
sów rozstrzelona. — Prócz tego odbędzie się je- 
szcze kilka nowych wyborów do Izby, a między 
temi wybór posła w miejsce p. Ziemiałkowskiego, 
który powołany został do Izby panów. 

Pod prezydencyą Najj. Pana odbyła się we wto- 


Sensacyjną wiadomość zawiera konstantynopoli- 
tański list Polit. Corresp. Donosi on o rozszerzo 
nej w dyplomatycznych kołach -stolicy tureckiej 
pogłosce, iż w zachowaniu się wielkich mocarstw 
względem Bułgaryi zaszła zmiana. Dyplomatyezni 
ajenei otrzymali instrukcye, aby się do księcia 
zbliżyli, odwiedzali go i przyjmowali zaproszenie 
do pałacu; niema to jednak. być formalnem uzna- 
niem ks. Ferdynanda. Zmiana ta miała być wy- 
wołaną wskutek argumentów  przywiedzionych 
przez Stoiłowa podczas jego podróży, a niemniej 
wskutek rozważenia, iż Bułgarya, jeśli mocarstwa 
nie będą jej kontrolować i w -żadnym kierunku 
na nią wpływać, może się łatwo porwać do nie- 
roztropnego działania w kwestyi macedońskiej. 
List ten zaznacza jednak wyraźnie, iż wspomnia- 
na pogłoska nie została urzędownie stwierdzoną. 
Zresztą zauważono słusznie, iż, gdyby się ta po- 
gloska sprawdziła, natenczas chodzićby mogło tyl- 
ko o te mocarstwa, które dotąd wobec Bułgaryi 
zajmowały wprawdzie neutralńe i rezerwowe, ale 
jednak sympatyczne stanowisko. Niemcy, Fran- 
cya i Rosya nie należą do tych mocarstw, 
a ajenci ich zapewne i nadal nie zmienią swego 
postępowania wobec ks. Ferdynanda, który one- 
gdaj wraz z ks. Klementyną i prezesem ministrów 
Stambułowem powrócił do Zofii, gdzie go wszy- 
scy ministrowie, naczelnicy władz i liczna publi- 
czność serdecznie powitała. 

Kwestyę macedońską porusza Suoboda znowu 
w dalszej seryi swoich artykułów. Austryacka 
prasa — pisze ten organ — poucza nas swojemi 
grożbami i radami, jakiej boleści doznają nasi 
przyjaciele, a w Wiedniu niech będą przekonani, 
że my. ich rozumiemy. Jeśli Tuareyi dadzą radę, a 
ona pójdzie za nią i obsadzi Rumelię wchodnią, 
natenczas droga otwarta. My będziemy się bronić; 
pewną jest jednak rzeczą, iż ci, którzy jej taka 
radę dadzą, będą pierwszymi, którzy pochwycą 
za broń przeciw niej. Swobodu przestrzega Turcyę 
przed podobnemi radami i przed rosyjskiemi in- 
trygami, które cheą kwestyę macedońską tylko 
na tak długo odroczyć, aż rozwiązanie jej nie o- 
każe się właściwem dla ich planów, nad któremi 
oddawna pracują. Niech doradcy sułtana poznają, 
że Bułgarya jest najlepszym przyjacielem Turcyi, 
który odradza Macedończykom wszelkich aktów 
gwałtu. 


' Wspomniana już przez nas odezwa wyborcza 
X: Arcybiskupa kolońskiego brzmi w dosłownem 
brzmieniu, jak następuje : 

„Pod koniec bieżącego miesiąca mają się zno- 
wu odbyć wybory do sejmu. Nabierają one tym 
razem odrębnego znaczenia przez to, że obowią- 
zywać mają nie jak dotychczas na trzy, lecz na 
pięć lat. Spodziewać się też należy w nowej 
Izbie bardzo ważnych obrad i uchwał. Widzę się 
przeto zniewolonym przypomnieć gorąco wszystkim 
do wyboru uprawnionym wiernym tutejszej archi- 
dyecezyi ich obowiązek wyborczy. Wpływ, jaki 
deputowani wywierają na ukształtowanie się pu- 
blicznego porządku państwowego, jest bardzo 
wielki i doniosły, nietylko dla państwa, ale i dla 
Kościoła. Skorzystajcie więc sumiennie, ukochani 
archidyecezyanie, z waszych praw wyborczych. 
Wybierajcie mężów, którzy mają poczucie i zro- 
zumienie prawa i sprawiedliwości i odwiecznego 
przykazania boskiego, zrozumienie prawdziwych 
potrzeb ludu, mają serce dla ubogich i opuszezo- 
nych, gotowi są z energią zabrać się do usunię- 
cia społecznych niedostatków — miłują Boga i oj- 
cżyznę; — wybierajcie chrześcian, którzy uznają 
religią i miłość bożą za najgłębszy fundament i 
najsilni' jszą twierdżę państwa, którzy gotowi są 
zabezpieczyć chrześciański charakter szkoły i bro- 
nić niezbędnych praw udzielonych -przez Boga. 
Kościołowi ; wybierajcie mężów stanowczych, sil- 
nego charakteru, niedostępnych fałszywym wzglę- 
dom i wpływom, którzy nie ustają w obronie 
prawdy i prawa i czują odpowiedzialność, jaka 
na nich, jako posłach spoczywa za ich czynność. 
Nie dajcie się błahemi powodami powstrzymać 
od wyborów, wybierajcie bez obawy i bez wzglę- 
du na osobę — Do mego duchowieństwa mam to 
zaufanie, że niet. lko simo stanie do winy wy- 
borczej, ale nadto, gdzie tego potrzeba, ze spoko- 
jem i rozwagą, za pomocą żywego słowa i przy- 
kładu działać będzie na rzecz wyboru posłów, 
którzy boją się Boga i szanują króla, oddają ce- 
sarzowi co cesarskiego, a Bogu, co boskiego. 

Okólnik ten ma być z ambony przeczytany 
w niedzielę przed wyborami — i w tym samym 
dniu ma być celem uzyskania pomyślnego skutku 
sprawy odmówiona litania do Wszystkich Świętych. 

Neuss, dnia 10 października 1888 r. 

s t Filip, arcybiskup.“ 

Broszurę Mackenziego taki sam los spotkał, jak 
pamiętniki cesarza Fryderyka, Na mocy rozpo- 
rządzenia sądu okręgowego w Mühlheim tj. miej- 
scowości, w której mieszka nakładca niemieckie- 
go przekładu broszury, położono areszt na wyda- 
wnictwo, oczekiwane z wielkiem zainteresowaniem. 
W Berlinie skonfiskowano broszurę w poszczegól- 
nych księgarniach. Nordd. Allg. Ztg podaje za 
powód konfiskaty obrazę majestatu, redakcya Frei- 
sinnige Ztg natomiast pomimo starań nie zdołała 
dociec właściwej przyczyny. Podług $ 27 ustawy 
prasowej przy konfiskacie druków należy zazna- 
czyć ustępy sprzeciwiające się prawu i dalszy 
przedruk ustępów zakazanych tylko podlega ka- 
rze. Nie powinno się przeto sprzeciwiać prawu, 
jeśliby po skreśleniu tychże reszta broszury w no- 
wej ukazała się furmie. Jeżeli zresztą konfiskata 
pamiętników cesarza Fryderyka wywołała niezado- 
wolenie w szerokich kołach, to obłożenie aresztem 
broszury angielskiego specyalisty z pewnością do 
zmniejszenia niechęci się nie przyczyni. Wysłacha- 
no głosu pp. Bergmanna, Gerhardta i innych, 
chciano wysłuchać drugą stroną, aby sobie stwo- 
rzyć sąd bezstronny. Przez konfiskatę i zakaz 
sprzedaży odjęto narodowi niemieckiemu do tego 


Wed.ug wiadomości nadchodzących z Belgradu, 
zdecydował się Garaszanin opuścić Serbię i za 
mieszkać w Szwajcaryi. Poprzednio zamierza on 
jedvak zwołać zgromadzenie  partyi postępowej 
celem przed ożenia sprawozdania ze swej siedmio- 
letniej działalności politycznej i udzielenia wyja- 
śnień co do swego stanowiska w sprawie rozwo- 
dowej króla Na tem zgromadzeniu ma być także 
powziętą rezolucya, czy partya postępowa ze 
względu na ustąpienie Garaszanina ma dalej 
istnieć jako partya polityczna, czy też ma porzu- 
Gić wszelką dalszą akcyę polityczną. Mówią także, 
iż nieufność, wyrażona przez króla Milana partyi 
postępowej, spowoduje także dymisyę czionków 
gabinetu do tej partyi należących. Tej ostatniej 
pogłosce zaprzeczają jednak, a w szczególności 
zaręczają, iż pogłoski o dymisyi ministra spraw 
zagranicznych Mijatowicza są pozbawione wszel- 
kiej podstawy. W tej samej sprawie otrzymuje 
Polit. Corresp. następujący komunikat z Belgra- 
du: Dotąd nie podał się do dymisyi żaden czło- 
nek gabinetu Christicza. Zmiana gabinetu uważa- 
ną jest w obecnej chwili za stanowczo wykluczo- 
ną nawet w tym wypadku, gdyby niektórzy mi- 
nistrowie mieli. się jeszcze podać do  dymisyi, 
gdyż szef gabineta p. Christicz i większa część 
obecnych członków gabinetu, ciesząc się nieustan- 
nem zaufaniem korony, pragnie wytrwać na swo- 
jem stanowisku. 

Dalsze depesze z Belgradu donoszą, iż według 
wieści, krążących w kołach duchownych, ma być 
sposobność, pozbawiono możności postąpienia sobie | biskup „Nicanor internowany w klasztorze, gdyż 
podług dewizy audiatur et altera pars. Jak do-|wzbrania się podać na pensyę. Biskup ten za- 
nosi Freis nnige Ztg, broszura jest daleko obfitszą | mierza za pośrednictwem metropolity wystosować 
w treść, daleko bardziej przedmiotową i interesu- | do króla. memoryał i wyjaśnić swoje stanowisko 
jącą, niżby przypuszczać można podług ogłoszo- |w sprawie rozwodu królewskiego z punktu widze- 
nych w tych dniach wyciągów. Niektóre wyjątki | nia kanonicznego. Zmiany personalne w poszcze 
zestawiono umyślnie w prasie półurzędowej bez na-| gólnych konsystorzach bywają energicznie prze- 
leżytego związku, lub sporządzono streszczenie | prowadzane. Prezes konsystorza  belgradzkiego 
niezręczne i niewłaściwe, aby zniżyć wartość pu-| Aleksa Ilic udał się natychmiast na miejsce swe 
blikacyi i nadać jej pozór wyraźnie polemiczny. |go nowego przeznaczenia. Z zarządzonych zmian 
Nie więc dziwnego, że wobec takich faktów Ma- Į nie jest zadowolone duchowieństwo. 


ckenzie oświadczył —. jak telegrafują z Brighton | ofe A 


do Kreuz Ztg — że wyciągi z jego. dziełka 
Sejm krajowy. 


(21-sze posiedzenie). 
Lwów 17 października. 


Początek posiedzenia o godzinie 11 m. 40 przed 
południem. ek l 

Petycyę wiecu delegatów. miast i miasteczek o 
zaprowadzenie przymusowych domów pracy, na 
wniosek pos. Weigla, przekazała Izba Wydzia- 
łowi krajowemu, jako komisyi, do zdania sprawy 
na najbliższej sesyi. 

Zgodnie z wnioskami Wydziału krajowego (spra- 
wozd. pos. Romer), udzielił Sejm prawa do po- 
bierania opłat mytniczych: Radzie powiatowej 
w Chrzanowie na 4 drogach powiatowych i ob- 
szarowi dworskiemu wspólnie z gminą w Nadola- 
nach, na przeciąg 5 lat, 

Izba przystąpiła do rozpraw szczegółowych nad 


| skradzione zostały, aby elaborat jego zeszpecić 
w oczach świata. 

Proces Geffckena grubą pokryty jest tajemnicą. 
Freisinnige Ztg kombinuje jednak, że sprawa za- 
pewne nie idzie bardzo gładko, ponieważ dzien- 
niki półurzędowe w rozmaity sposób przychodzą 
w pomoce władzy oskarżającej. I tak Hamburger 
Na hr. czynu karygodnego dopatrują się już w tem, 
iż Geffeken nie postarał się o pozwolenie monar- 


(20-te posiedzenie). 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 15 października 


Rada państwa została zwołaną na d. 24 b. m. 
Wiener Ztg ogłasza w tej mierze następujące od-|chy przed publikacyą pamiętnika, 
ręczne pismo cesarskie do prezesa ministrów: Akt przystąpienia Hamburga i Bremy do nie- 
Kochany hr. Taaffe! Widzę się spowodowanym |mieckiego związku cłowego dokonał się spokoj- 
zwołać Radę państwa dla podjęcia w dalszym cią-|nie i bez przeszkód. Czynności rewizyjnę zała- 


Lwów 16 października. 


Początek o godzinie 7 minut 25 wieczorem. 

Radca Namiestnictwa p. Laskowski odpowie- 
dział na interpelacyę wniesioną przedwczoraj przez 
pp: Popiela i tow, w sprawie szkód wyrządzo- 
nych przez wylew Sanu, że rząd jak najdokła- 
dniej zbadał szkody wyrządzone przez San tak 
w: gminie Żabno, jak i w gminie Kępie Rzeczy- 
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budżetem. Sprawozdawcami poszczególnych rubryk 
wydatków byli pp.: Artur hr. Potocki, Hausner, 
Goldman, Stanisław Stadnieki, Władysław Sapieha, 
Stanisław Badeni, Dr. Bobrzyński. Bez dyskusyi 
uchwaliła Izba wydatki: koszta reprezentacyi kra- 
ju 105.926 złr; koszta zarządu 245.957 złr.; ko- 
szta leczenia 690.000 złr.; szczepienia 56.900 zł. ; 
wydatki sanitarne 7000 złr. Przy tych rubrykach 
uchwalił Sejm nad petycyami m. Zaleszczyk i 
Brzeżan o pożyczkę na budowę szpitali przejść 
do porządku dziennego i uchwalił następującą re- 
zolncyę: Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
Rady gminne miast, w których się szpitale po- 
wszechne znajdują, skłonił do wyznaczenia z fun- 
duszów gminnych lekarzom szpitalnym płacy sto- 
sowniejszej, odpowiedniej liczbie leczonych cho- 
rych i aby o wyniku swych rokowań doniósł Sej- 
mowi na najbliższej sesyi. 

Dalęj uchwalił Sejm zasiłki dla zakładów do- 
broczynności, a to: Szpitale Sióstr Miłosierdzia 
w Czerwonogrodzie, Rozdole i Bursztynie 900 złr., 
szpital Sióstr Miłosierdzia w Nowosiółkach 300 
złr., dom ubogich i sierot w Krakowie 5.424 złr., 
zakład św. Józefa dla osieroconych chłopców 
w Krakowie 1.000 złr., komitet Ochronek w Kra- 
kowie 550 złr., Towarzystwo ochronek chrześci- 
ańskich we Lwowie 500 złr., Zarząd zakładu o- 
sieroconych dziewcząt im. księdza Józefa Ziemiań- 
skiego w Przemyślu 500 złr., Zarząd Towarzy- 
stwa opieki weteranów z r. 1831 w Krakowie 
2.000 złr., Komitet wykonawczy opieki weteranów 
z r. 1831 we Lwowie 1.500 złr., Zakład dla cho- 
rych nieuleczalnych i wyzdrowieńców we Lwowie, 
pod nazwą: „Przytulisko św. Józefą“ 1.000 złr., 
Towarzystwo lecznicy lwowskiej, do rozporządzal- 
ności Wydziału krajowego 1.000 złr. Razem 14.674 
złr. Nad petycyą Wydziału I korpusu weteranów 
wojskowych o subwenćyę, przeszedł Sejm do po- 
rządku dziennego. 

Dalej uchwalił Sejm bez dyskusyi: wydatki na 
cele wykształcenia i oświaty, a to: Akademia 
Umiejętności w Krakowie 25.000 złr., sześciu 
członków Rady szkolnej krajowej po 1.200 złr. 
1.200 złr., Szkoła żeńska w Jaworowie pp. Bazy- 
lianek: a) subwencya stała 500 złr., b) jednora- 
zowy zasiłek na częściowe pokrycie kosztów przy- 
budowania skrzydła 1.000 złr., szkoła żeńska 
w Krakowie 2.000 złr., szkoła żeńska w Krako- 
wie św. Tomasza 500 złr., szkoła żeńska w Kra- 
kowie pp. Augustyanek 500 złr., szkoła żeńska 
we Lwowie pp. Benedyktynek ormiańskich 1.000 
złr., szkoła żeńska w Starym Sączu pp. Klarysek 
750 złr., szkoła żeńska w Stryju: a) subweneya 
dotychczasowa 500 złr., b) datek jednorazowy 
300 złr., szkoła żeńska w Jaśle 300 złr., szkoła 
wyznaniowa izraelicka w Brodach 6.000  złr., 
Zakład głuchoniemych we Lwowie a) na sty- 
pendya dla 50 głuchoniemych wychowąnków 
6.000 złr. b) na utrzymanie zakładu 500 złr. 
Szkoła głuchoniemych Izaaka Bardacha we Lwo- 
wie 300 złr. Zakład ciemnych we Lwowie 2000 
złr. Szkoła gimnastyczna we Lwowie „Sokół* 
750 złr. Szkoła sztuk pięknych w Krakowie, XI 
rata umorzenia pożyczki 100.000 złr. na budowę 
gmachu 7.000 złr. 

Stypendya dla uczniów i uczennie Seminaryów 
nauczycielskich i kursów przygotowawczych 30.000 
złr. Dla uczniów internatu przy Seminaryum nau- 
czycielskiem w Krakowie 3.000 złr. Internatowi 
św. Jozafata we Lwowie na utrzymanie 15 uczniów 
Seminaryam nauczycielskiego w bursie 2.250 złr., 
a na wniosek rektora Piętaka, poparty gorąco 
przez pos. Popiela, 2.000 złr. na rozszerzenie 
tego pożytecznego zakładu. 

Przytem uchwaliła Izba następującą rezolucyę : 
Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby w poro- 
zumieniu z Radą szkolną krajową zbadał czy 
i jaką część z 30000 złr, przeznaczonych na sty- 
pendya dla uczniów i uczennic Seminaryów nau- 
ezycielskich, możnaby przeznaczać co roku na 
stypendya dla uczniów przez internat św. Joza- 
fata utrzymywanych, tak, aby te stypendya nie 
były kandydatom,. ale Zarządowi Internatu na ko- 
szta utrzymywania seminarzystów wypłacane. 
Z wyniku tych badań przedłoży Wydział sprawo- 
zdanie Sejmowi na najbliższej sesyi. 

Internatowi ruskiemu XX. Zmartwychwstańców 
we Lwowie 4.500 złr. Jedno stypendyum im Ma- 
tejki dla uczniów szkoły sztuk pięknych w Kra- 
kowie 1.000 złr. Wydawnictwu ruskich książek 
szkolnych 2.000 złr. Komisya budżetowa wyraża 

. życzenie, aby Wydział na podstawie relacyi, któ- 
rej domagać się należy od dotyczących władz, 
w rocznem sprawozdaniu z czynności Wydziału 
przedstawiał Sejmowi sprawozdanie z użycia kwo- 
ty na wydawnictwo ruskich książek szkolnych 
uchwalonej. 

Wydawnictwo nowych podręczników dla szkól 
średnich, do rozporządzalności Rady szkolnej 
krajowej, a względnie Komisyi książek szkolnych 
przez tę Radę ustanowionej 1.(00 złr. Zasiłek dla 
czasopisma „Szkoła* 500 złr. Zasiłek dla czaso- 
pisma „Muzeum“ 50) złr. Zasiłek dla czasopisma 
„Kosmos* 400 złr. Zasiłek dla ruskiej gazety 
szkolnej, do rozporządzalności Wydziału krajo- 
wego 500 złr. Zasiłek na utrzymanie wyprawy 
naukowej, pracującej w archiwum Watykańskiem 
pod kierownictwem prof. Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego Dr Stanisława Smolki, ostatnia rata z tego 
tytułu w myśl uchwały Sejmu 1.500 złr. Witow- 
ski Hipolit, były dyrektor szkoły żeńskiej w Beł- 
zie zaopatrzenie dożywotnie 300 złr. Dla młodzie- 
ży kształcącej się w naukach i sztukach do dyspo- 
zycyi Wydzia.u krajowego 3.000 złr. 

Sejm, zwracając szczególną uwagę Wydziału 
na petycyę Maryi Młodnickiej, odstępuje inne do 
tej pozycyi należące petycye Wydziałowi krajo- 
wemu do załatwienia, a mianowicie: 

Alfreda Beera, Gużkowskiego Marcina, Fabiań- 
skiego Stanisława, Janowskiego Stanisława, Wit- 
kowskiego Stanisława, Tepy Brunona, Wawrossa 
Karola, Ustyanowicza Kornela, Zakrzewskiej Leo- 
poldyny. Dla fundacyi „Macierz polska* na wy- 
dawnictwo dzieł i peryodycznych pism ludowych 
8.000 złr Dla Towarzystwa „Proświta,* na wy- 
dawnictwo dzi.ł i peryodycznych pism ludowych 
1000 złr. Na stypendyum dla ucznia Wydziału le- 
karskiego w Krakowie, oddającego się studyom 
w szkole operacyjnej 500 złr. Dla wydawnictwa 
dziełek ludowych we Lwowie jednorazowo 1000 
złr. Towarzystwu „Przymierze braci* we Lwowie 
„Agudas Achim* jednorazowo 300 złr. Towarzy- 
stwu oświaty ludowej we Lwowie na swniosek 
pos. Chrzanowskiego 300 złr. Wydziałowi Towa 
rzystwa galicyjskiego leśnego na wydawnictwo 
„Sylwana* jednorazowo 100 złr. Kruczkowski 
Leopold nauczyciel, dodatek pięcioletni 30 złr. 
Gromadka Jan, nauczyciel, dodatek pięcioletni 40 
złr. Lisiewicz Jan, były nauczyciel, stałe zaopa- 
trzenie roczne 125 złr. Boguszowi Zygmuntowi 
Stęczyńskiemu, literatowi, dar z łaski jednorazowo 
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100 złr. Tow. Oświaty ludowej w Krakowie na 
wniosek p. Chrzanowskiego jednorazowo 300 złr. 
Towarzystwu historycznemu we Lwowie na wydaw- 
nictwo „Kwartalnika historycznego,“ na wniosek 
p. Małeckiego 400 złr. Wydziałowi Towarzystwa 
„Szkolna Pomicz* we Lwowie jednorazowo 150 
złr. Wydziałowi Towarzystwa ruskiej Bursy w Stry- 
ju 100 złr. Wydziałowi Towarzystwa ruskiej Bur- 
sy w Tarnopolu 100 złr. Wydziałowi Towarzy- 
stwa bursy bractwa św. Mikołaja w Stanisławo- 
wie 300 złr. Al. Barwińskiemu, profesorowi Semi- 
naryum nauczycielskiego w Tarnopolu na dalsze 
wydawnietwo ruskiej historycznej Biblioteki jedno- 
razowo 500 złr. Wydziałowi Bursy św. Mikołaja 
w Przemyślu 100 złr. (Pos. Antoniewicz domagał 
się kwoty 200 złr.) Wydziałowi ruskiego Towa- 
rzystwa pedagogicznego we Lwowie na ręce księ- 
dza Czapelskiego 150 zir. Towarzystwu „Akade- 
miczne Bractwo“ dawniej „Drużnyi Łychwiar* 
we Lwowie 200 złr. Wydziałowi Bursy św. Jana 
Chrzciciela w Drohobyczu 100 złr. Wydziałowi 
Towarzystwa bratniej pomocy słuchaczów wszech- 
nicy lwowskiej 200 złr. Zygmuntowi Sarneckiemu, 
redaktorowi i wydawcy dwutygodnika illustrowa- 
nego „Świat* jednorazowo 400 złr. Towarzystwu 
imienia Adama Mickiewicza na wydawnictwo pa- 
miętnika, jednorazowo 200 złr. Wydziałowi Bursy 
gimnazyalnej w Rzeszowie jednorazowo 100 złr. 
Zofli Iwaniekiej, kierującej prywatną ośmioklaso- 
wą szkołą wydziałową żeńską w Przemyślu: 200 
złr. Towarzystwu Bursy imienia Stefana Batorego 
w Wadowicach 100 złr. Zarządowi Towarzystwa 
Barsy nauczycielskiej w Tarnopolu 100 złr. Klim- 
kiewiezowi Konstantemu, nauczycielowi szkół lu- 
dowych zaopatrzenie stałe 125 złr. 

Proponując Sejmowi odstąpienie petycyi Sewe 
ryna Widta, asystenta szkoły politechnicznej we 
Lwowie, o udzielenie zasiłku na odbycie podróży 
naukowej, Wydziałowi do zbadania i załatwienia, 
wno i Komisya budżetowa przejście do porządku 
dziennego nad całym szeregiem petycyj. 

Nad tym ostatnim wnioskiem komisyi budżeto 
wej wywiązala się bardzo ożywiona dyskusya. 
Między pominiętemi petycyami jest także petycya 
Towarzystwa im. Kaczkowskiego o subwencyę. 

Pos. Antoniewicz, jak co roku, tak też i te- 
raz stanął bardzo żarliwie w obronie tego Towa- 
rzystwa i usiłował dowieść, że jest ono wielce po- 
żyteczne; dlatego prosi o przyznanie subwencyi 
w kwocie 500 złr. 

Pos. Skałkowski mając pod ręką kalendarz 
na r. 1886, wydany przez to Towarzystwo, dowo- 
dzi cytatami z niego, że to Towarzystwo szęrzy 
tylko swojemi publikacyami nienawiść do Pola- 
ków, fałszuje dzisiejsze fakta, i wogóle przedsta- 
wia Polaków, jako najgorszych wrogów Rusi. To 
samo podniósł także pos. Chrzanowski, doda- 
jąc, że tylko łatwowierność Polaków w Sejmie 
ośmieliła p. Antoniewicza do uczynienia takiego 
wniosku. Pos. X. Kowalski wystąpił również 
przeciw tendencyi wymienionego Towarzystwa, 
które byłoby może dobre, gdyby na jego czelę 
stał kto inny. Pos. Merunowicz wykazał, że 
same czasopisma ruskie, jak Proświt:, Diło, Bat- 
kiwszczyna potępiają tendencyę publikacyj Towa- 
rzystwa im. Kaczkowskiego. Wywiązała się je- 
szeze dyskusya formalna, w której brali udział 
pp.: J. E. Grocholski, Chrzanowski, Romanowicz, 
Golejewski; ostatecznie zaś po przemówieniu pos. 
Antoniewicza, cechy czysto polemicznej, w obronie 
Towarzystwa im. Kaczkowskiego, przeszła lzba 
do porządku dziennego nad petycyą rzeczonego 
Towarzystwa. 

Z pomiędzy pominiętych przez komisyę budżetową 
petycyj uwzględnił Sejm na wniosek pos. Bryk- 
czyńskiego petycyę Stowarzyszenia ochronek 
dziewcząt w Stanisławowie i przyznał mu 150 złr. 
subwencyi; na wniosek pos. Wajgarta przyznał 
Towarzystwu bursy przemyskiej 100 złr., a na 
wniosek pos. Bobczyńskiego odesłał petycyę 
Towarzystwa pomocy naukowej we Lwowie do 
Wydziału, w celu zbadania i możliwego uwzględ- 
nienia. 

Dalej uchwalił Sejm: Teatr polski w Krakowie 
8.000 złr. „do rozporządzalności Wydziału krajo- 
wego*, a to na podstawie opinii komisyi artysty 
cznej w Krakowie. 

Teatr polski i opera polska we Lwowie, do roz- 
porządzalności Wydziału kraj.: a) dramat i ko- 
medya 10.000 złr.; b) opera 10.000 złr. z zastrze- 
żeniem, iż zostanie przez rzeczoznawców stwier- 
dzone, że wykonanie oper podczas 30 wieczorów 
odpowiadało wymaganiom artystycznym. 

Teatr ruski pod zarządem „Ruskiej Besidy* 
6.000 złr. 

Towarzystwo muzyczne w Krakowie 800 złr. 
Konserwatoryum Towarzystwa muzycznego w Kra- 
kowie 2.000 złr. preliminuje się z zastrzeżeniem, 
że w myśl uchwały Sejmu z 10-go października 
1882 wypłata tej kwoty nastąpi tylko w takim 
razie, jeżeli Rząd najpóźniej w r. 1889 przyzna 
temu Konserwatoryum stałą roczną subwencyę ze 
Skarbu państwa 2.000 złr. 

Towarzystwo muzyczne we Lwowie 3.000 złr. 

Towarzystwo „Harmonia“ 300 złr. 

Nad petycyą Zarządu Towarzystwa „Harmonia,“ 
o udzielenie stalej subwencyi w kwocie 1.000 złr., 
przeszedł Sejm do porządku dziennego. 

Towarzystwo śpiewackie „Lutnia“ 400 złr. 

Nad petycyami Towarzystwa „Lutnia,* o udzie- 
lenie stałej subwenċyi w kwocie 400 złr. i o u- 
dzielenie oddzielnej subwencyi na szkołę śpiewu 
w kwocie 600 złr., przeszedł Sejm do porządku 
dziennego, gdyż jakkolwiek Sejm, uchwalając od 
lat dwóch na wniosek komisyi budżetowej subwen- 
cyę w kwocie 300 złr., tem samem pożyteczność 
i pomyślny rozwój „Lutni,* stwierdza, to jednak 
komisya nie może doradzać Sejmowi dalszego ob- 
ciążania funduszu krajowego wyższemi na ten cel 
subwencyami. 

Nad petycyą Barbary Linkowskiej, dyrektorki 
teatru prowincyonalnego o subwencyę, przeszedł 
Sejm do porządku dziennego. Petycye o subwen.- 
cye lub stypendya na kształcenie się w śpiewie i 
muzyce wnieśli w roku bieżącym: Karolina Eber- 
bach, Anastazya Iżakówna, Felicya Romanowska, 
Teresa Patkiewicz, Marya Zapałowicz, Olga Fo- 
zińska, Marya Prendka, Herminia Assing, Eleono- 
ra Elektorowiczówna, Rozalia Schwabl, Jadwiga 
Kamilowa, Michalina Wajdowska, Kazimiera Hel- 
lerówna, Gerarda Grabowska, Amalia Wężalewicz, 
Marya Frenkel-Niwińska, Marya Sidorowicz, He- 
lena Matecka, Aleksander Niżankowski, Władysław 
Jamiński, Filip Schlaffenberg, Wincenty Askenasy. 

Komisya budżetowa na podstawie uwag przy 
załatwieniu podobnych petycyj przez Sejm przy- 
jętych wnosi: Powyższe petycye odstępuje się Wy- 
działowi do załatwienia, polecając w szczególności 
petycye: Heleny Mateckiej, Amalii Wężalewicz, 
Maryi Sidorowicz i Maryi Frenkel-Niwińskiej. 

P. Józef Abendroth, b. sekretarz Dyrekcyi skar- 


bu we Lwowie, prosi o udzielenie mu subwencyi 
zwrotnej w kwocie 2.000 złr. na umożliwienie 
córce Irenie podróży do Wioch dla wykończenia 
nauki w śpiewie. Na zabezpieczenie tej pożyczki, 
zwrotnej w pięciu ratach, ofiaruje p. Abendroth 
dokument z prawem egzekucyi na pensyę emery- 
talna, którą pobiera w kwocie 2200 złr. i policę 
asekuracyjną na życie. Sejm udzielając żądaną 
zaliczkę, nie naraża funduszu krajowego na żadne 
straty, gdyż zwrot zaliczki jest dostatecznie zape- 
wniony, a cel, dla którego petent zaliczki żąda, 
tj. ostateczne wyksztalcenie muzykalne córki, ob- 
darzonej niezwykłym talentem i głosem, jest po- 
parcia godny, komisya budżetowa, proponując Sej- 
mowi uwzględnienie petycyi, sądzi, iż należy przed 
wypłatą zaliczki zażądać od petentki rewersu, któ- 
rym przyjmie obowiązek śpiewania na scenach 
polskich przynajmniej przez lat trzy. Komisya bu- 
dżetowa wnosi tedy: P. Józefowi Abendroth dla 
córki Ireny na wykończenie n.uki w śpiewie za- 
liezka bezprocentowa zwrotna w pięcia rocznych 
równych ratach 2000 złr., z zastrzeżeniem, iż za- 
liczka zabezpieczoną będzie przez akt notaryalny 
z prawem egzekucyi na pensyę emerytalną p. Jó- 
zefa Abendroth i policę asekuracyjną życiową na 
kwotę przynajmniej 2000 złr, tudzież że p. Józef 
Abendroth i p. Irena Abendroth podpiszą rewers, 
którym przyjmuje obowiązek śpiewania przynaj- 
mniej przez lat trzy na scenach polskich. 

Nad powyższym wnioskiem wywiązała się bar- 
dzo ożywiona dyskusya. 

Pos. Romanowicz sprzeciwił się stanowczo 
udzieleniu zaliczki tak wysokiej; Sejm mierzy nie- 
równą miarką: jednej śpiewaczce chce przyznać 
2000 złr., a artystom z innych gałęzi sztuki, jak 
n. p. malarzom, rzeżźbiarzom i t. d. przyznaje ry- 
czałt w kwocie ogólnej 3.000 złr. W r. z. przy- 
znał Sejm artyście rzeżbiarzowi L. na podróż do 
Włoch tylko 200 złr., a pannie Abendroth ma 
być przyznaną kwota 200V złr. Mowca zapytuje, 
jaki pożytek ma kraj z tych słynnych śpiewa- 
czek? Po skończeniu nauk zmieniają nazwiska 
swe na włoskie lub niemieckie i występują za 
granicą jako Włoszki lub Niemki, a kraj nigdy 
ich nie widzi. 

Pos. Hausner poparł gorąco prośbę p. Abend- 
rotha Panna Irena posiada głos fenomenalny 
i talent niezwykły: słynny Bezecny słyszał ją 
śpiewającą w Karlsbadzie r. b. i uznał ją za pier- 
wszorzędną śpiewaczkę koloraturową, stojącą już 
dziś, mimo młodocianego wieku, na równi z Ka- 
roliną Patti. 

Pos. St. hr. Tarnowski zauważył, że niema 
istotnie proporeyi między tem, co ma być uchwa- 
lonem p. Abendrothowi, a tem, eo uchwalono na 
wsparcie dla wszystkich innych artystów. Co wię- 
cej: Sejm a względnie komisya twierdzi, że Sejm 
nie jest instytucyą dobroczynną i odrzuca setki 
podań wniesionych przez najbiedniejszych o za- 
pomogi, a uwzględnia jednę petycyą o tak wyso- 
kiej kwocie. Talenta tego rodzaju, jak p. Abend- 
roth, znajdą i znaleść powinny poparcie w in- 
nych instytucyach, zwłaszcza w muzycznych. 
Przeciw wnioskowi komisyi przemawiał jeszcze 
p. Kozłowski jako jeneralny mowca (w zastęp- 
stwie p. Kopycińskiego i Romańczuka), po myśli 
wywodów pp. Romanowicza i prof. 1 arnowskiego, 
a pos. Abrahamowicz przemawiał gorąco za 
uwzględnieniem petycyi, podnosząc wysoko zaslugi 
p. Abendrotha, około kraju, w sprawie katastral- 
nej. Po przemówieniu sprawozdawcy pos. St. Ba- 
deniego, wniosek komisyi upadł, a Sejm kwotę 
2000 złr., w ten sposób zwolnioną, przyznat na 
wniosek prof. Piętaka internatowi św. Jozafata 
we Lwowie na rozszerzenie internatu. 

O godz. 3 min. 10 z południa przerwał p. Mar- 
szałek dalsze obrady nad budżetem, następne po- 
siedzenie dziś wieczorem. 


Najj. Pan najwyższem pismem odręcznem z 12go 
października b. r. nadał prezydentowi wyższego 
sądu krajowego we Lwowie Jakóbowi Simono- 
wiczowi godność tajnego radcy z uwolnieniem 
od taksy. 


Rozmaitości polityczne. 


Z Wiednia. 

Dnia 17go b. m telegrafują do Dzienniku Pol- 
skiego: Hr. Kazimierz Badeni był dziś na dwu- 
godzinnem posłuchaniu u Cesarza. 

Najj. Pan udzielał onegdaj powszechnych au- 
dyencyj i przyjął między innymi: barona Ziemiał- 
kowskiego i p. ministra Prażaka. 

i Nuncyusz Galimberti przybył z Melk do Wie- 
nia. 

Do Dziennika Polskiego telegrafują: Dowiaduję 
się, że radca sekcyjny w ministerstwie sprawie- 
dlwości, Bochyński, mianowany zostanie wice- 
prezydentem sądu wyższego w Krakowie, dotych- 
czasowy zaś wiceprezydent Madejewski, zostanie 
prezydentem senatu w najwyższym trybunale w miej- 
sce Wierzbiekiego, który niedawno został prze- 
niesiony w stan spoczynku. — Wnieśli podania 
o emeryturę radcy dworu Szolc i Summer. 

Hr. Schönborn przybył tutaj dzisiaj. 

Brat cesarza Wilhelma książę Henryk pruski 
przybędzie do Wiednia 21go b. m. 

Przybył tu namiestnik Salzburga, Thun, co łą- 
czą ze zmianami na posadach namiestniczych. 

Wczoraj żegnały się wszystkie władze sądowe 
z Prażakiem. 

Wezoraj na inauguracyjnej uroczystości wszech- 
nicy wiedeńskiej, wyprawili bursze prusofilscy de- 
monstracyę, usuwając się od udziału w tej uro- 
czystości. . 

Tisza miał wczoraj kilkogodzinną konferencyę 
z reprezentantami austryackiego Zakładu kredyto 
wego (spółka Rotszyldowska) i Bleichróderem 
w sprawie konwersyi wszystkich węgierskich dłu- 
gów rządowych. Wynik zachowany w tajemnicy. 
Można jednak być pewnym, że jeśli finanse wę- 
gierskie, jakoteż wewnętrzna i zewnętrzna poli- 
tyka węgierska fatalnie wychodziły na pomocy 
Rotszylda, to jeszcze fatalniej wyjdą skoro Rot- 
szyld jeszcze berlińskiego Bleichródera do tej po- 
mocy przyzwał. 

Dnia 17 października kościelny Kongres (sy- 
nod) rumuński prawosławny zebrał się pod prze- 
wodnictwem metropolity Mirona Romana; dele- 
gatów duchownych i świeckich przybyło bardzo 
wielu. Chodzi o wystosowanie adresu do cesarza. 
Według ustaw, kongres ten powinien się zbierać 
co trzy lata, a rząd węgierski od roku 1881 nie 
zezwalał na to. 

W łonie opozycyi umiarkowanej w Zagrzebiu 
wzięła górę frakcya rewizyonistów nad frakcyą 
draszkowiczowską, która tylko rzetelnego przes 


kę zabójezą wszystkich trzech rodzajów operacyj 
krtaniowych. Drogą indukcyj i dedukcyj, za po- 
mocą statystyki i przykładów usiłuje Mackenzie 
przeprowadzić kategoryczny dowód, że projekto- 
wana w maju roku 1887 laryngofissura mogła 
szkodliwie tylko oddziałać na chorobę następcy 
tronu; że on metodą :woją przedłużył cesarzowi 
Fryderykowi życie i byłby je przedłużył jeszcze 
bardziej, gdyby Gerhardt przez swą kuracyę gal- 
wanożarową, Bergmann i Bramann przez swoją 
fałszywie prowadzoną kuracyę dopełniającą i przez 
złe rurki, a wreszcie Bergmann przez swe niedo- 
łężne i niesforne zachowanie się w dniu 12-tym 
kwietnia przynajmniej o rok życia cesarskiego nie 
skrócili. 

Przeciętna długość życia z rakiem w krtani do- 
chodzi dwóch lat, czasem pacyenci żyli 3 i 4 lata 
z rakiem najprawidłowiej rozwiniętym. Licząc 
w przecięciu, cesarz Fryderyk mógł żyć do lutego 
roku 1889. Gdyby w maju r. 1887 Bergman do- 
konał swej operacyi, chory uległby tym wszystkim 
męczarniom, jakie znosić musieli trzej często cyto- 
wani pacyenci Hahna, których poddano laryngo- 
fissurze. „Zamiast tego spędził następca tronu jesz- 
cze blisko pół roku w przyjemnych warunkach 
życia: w tym okresie czasu nieraz mawiał do 
mnie, że czuje się tak dobrze, jak nigdy w życiu 
lepiej.* Najznakomitszy ze wszystkich operatorów 
Dr Hahn, oświadczył w maju r. 1887 Wegnerowi, 
że nie doradzałby operaeyi zewnętrznej, chyba że 
Virchow w wyjętej przez Mackenziego cząstce 
znalazłby raka! W październiku roku 1887 prof. 
Bergmann wyznał hr. Radolińskiemu, że Mackenzie 
dobrze zrobił, nie dopuszczając w maju do operacyi! 

W drugiej, par excellence polemicznej połowie 
tej części dzieła, Mackenzie analizuje naukową 
wartość pojedynczych sprawozdań doktorów nie- 
mieckich, zawartych w urzędowej broszurze prof. 
Bergmanna. Nie jesteśmy pismem lekarskiem; 
czytelnicy zapewne nie będą żądali od nas, abyśmy 
ich wprowadzali w ten cały uczony labirynt po- 
lemiki fachowej dla profanów przeważnie nawet 
niezrozumiałej. Wyjmujemy tylko szczegóły roz- 
strzygające i takie, które dadzą się popularnie 
przedstawić. (Dok. nastąpi). 


prowadzenia ugody z Węgrami się domaga, pod- 
czas gdy tamta frakcya zupełnej rewizyi ugody 
żąda. Przewódzcą rewizyonistów będzie zapewne 
Amrusz. > 

Budap. Tuybl.tt podaje rzekomo z otoczenia 
Strossmayera wiadomość, że pismo uniewinniają- 
ce, wystosowane przez biskupa do Papieża, rozbie- 
rało możliwość przejścia na katolicyzm Rosy, 
gdzie jedna partya działa w tym kierunku. Biskup 
spodziewa się dobrego skutku, poczem skatolicy- 
zowanie Słowian południowych byłoby łatwe. O ca- 
łej tej wiadomeści powątpiewają tu bardzo. 


Z Beriina. 

Londyńskie Daily News ogłosiły temi dniami 
następujący list cesarzowej Wiktoryi do sir Ma- 
ckenzie„o: „Było mojem staraniem, aby zakomu- 
nikować wszystkim pierwszorzędnym lekarzom 
niemieckim, z którymi zetknęłam się przypadkowo, 
że pan zaraz przy pierwszem widzeniu się ze 
mną powiedziałeś, iż jakkolwiek to, co widziałeś 
sam, nie jest niebezpiecznej natury, nie możesz 
mieć jednak pewności, przed uskutecznionem ba- 
daniem Virchova, czy mianowicie nie istnieje jaka 
choroba złośliwa, niewidzialna jeszcze dla oka 
i że najniepomyślniejszym żywiołem w tym Wwy- 
padku jest wiek mego męża. Powiedziałeś mi 
pan dalej, że pasorzyty nieszkodliwej i szkodliwej 
natury rzadko kiedy zdarzają się razem, i że zda- 
niem pańskiem pasorzyt, widzialny na strunie gło- 
sowej, był nieszkodliwy. Dodałeś pan atoli na- 
tychmiast, że nie możesz ręczyć, czy pewnego 

nia nie pojawi się pasorzyt złośliwy. Twierdziłeś 
pan również, że operacya, proponowana przez le- 
karzy niemieckich w maju r. 1887, jest niebez- 
pieczną dla życia mego męża, co więcej, że na- 
wet w razie, gdyby się udała, stan chorego po 
operacyi byłby tak strasznym, 14 pozostawiając 
go własnej naturze, można mieć pomyślniejsze 
widoki. Później słyszałam, Łe rozmaici lekarze 
niemieccy « podzielali to zapatrywanie pańskie i 
orzekli, iż wobec danych warunków nie mogliśmy 
uczynić nie lepszego. Wspominałeś pan także, 0 
ile mnie pamięć dziś nie zawodzi, że na własnej 
szyi nie przedsiębrą:byś laryngotomii skutkiem 
podejrzenia jeno, nie zaś pozytywnego dowodu o 
egzystencyi takiego szkodliwego noworostu, CO 
więcej, nawet wówczas, gdyby tego rodzaju do- 
wód istniał: noworosty bowiem tej kategory! od- 
dalone z jednego miejsca okazują zawsze skłon- 
ność pojawienia się gdzieindziej. Operacya tedy 
mo.łaby była udać się szczęśliwie, lecz życie 
chorego byłoby z powodu ponowienia się choroby 
stracone. Zresztą, jak mniemam, wyraziłeś się pan 
również, że nie wiesz, czy konstytucya mego mał- 
żonka zdo a wytrzymać gwałtowne wstrząśnienie, 
nieodzowne przy tego rodzaju operacyach. Wszy- 
stko to byłabym już wówczas i częściej wypo- 
wiedziała, gdyby nie uczucie wdzięczności i ra- 
dości, iż tak straszna operacya została uniknioną. 

List ten możesz pan pokazać każdemu, -komu 
zechcesz.“ Daily News dodają ze swej strony, że 
list powyższy nie znajduje się w ostatniej broszu- 
rze Mackenzie'go. 

Hamburger Fremdenblatt zapewnia, że śledztwo 
w procesie Dra Geffckena dowiodło, iż dany do 
druku manuskrypt pisany był ręką oskarżonego. 
Geffeken utrzymuje, że Fryderyk III dał mu swój 
pamiętnik, będąc jeszcze następcą tronu, 1 że upo- 
ważnił go do ogłoszenia pamiętnika po jego śmierci: 
Najwyższy trybunał państwa odrzucił wniosek 
obrońcy Dra Geffckena co do wypuszczenia g0 
na wolność. 4 ; 

Tutejsza prasa zajmuje się gorliwie zmianami 
w gabinecie hr. Taaffego. Kreuz Ztg wyraża za. 
dowolenie. j 

Virchow zaprzecza, jakoby powodem śmierci 
cesarza Fryderyka była operacya, dokonana przez 
Dr Bergmana, jak utrzymuje Dr Mackenzie. 

Rząd niemiecki zamierzył wynaleźć środki celem 
zgniecenia prasy francuskiej w Alzacyi i Lota- 


ryngii. 


Z Rzymu. 


Podróż cesarza Wilhelma Il. 
Pobyt we Włoszech. 


Otrzymujemy od zwykłego na-zego korespon- 
denta następujący list: 


Rzym 18 października. 
(Wizyta Cesarza u Papieża). 

„Stosownie do tego, co było postanowionem przed 
miesiącem między legacyą pruską i Watykanem, 
Cesarz złożył wczoraj wizytę Papieżowi. Jak to 
sami sprawdzić będziecie mogli, Cesarz uczynił 
wszystko, aby uszanować w zupełności słuszne 
drażliwości Watykanu. 

W ostatni czwartek około godziny 5 popołudniu 
przybył Cesarz do Rzymu. Sekretarz stanu kar- 
dynał Rampolla udał się do rezydencyi ministra 
pruskiego przy stolicy św., p. Schlózera i prosił 
go, aby złożył od niego hołd Cesarzowi, a od 
Papieża pozdrowienie. 

Wczoraj w południe kardynał, który był zapro- 
szony na śniadanie, dane dla Cesarza od legacyi 
pruskiej, pojechał tam w prywatnym powozie wraz 
4 Mgrem Agliardi, sekretarzem kongregacyi spraw 
kościelnych i z Mgrem Mocenni, substytutem se- 
kretaryatu stanu. Równie oni, jak kardynał Hohen- 
lohe i Mgr Montel, audytor roty dla Austro-Wę- 
gier, zaproszeni byli na śniadanie. Kardynał Ram- 
polla, przybywszy w tym samym czasie jak Ce- 
sarz, został mu natychmiast przedstawiony. Cesarz 
uścisnął mu serdecznie rękę, przedstawił mu swo- 
ją świtę i prosił go, aby przeszedł wraz z nim 
do sali jadalnej. Kardynał usiadł po prawej ręce 
Cesarza, który rozmawiał przez cały czas z JEmi- 
nencyą, częścią po francusku, częścią po włosku. 
O godzinie 7, gdy kardynał wrócił do Watykanu, 
udał się natychmiast do Ojca św., gdzie pozostał 
zaledwie 5 minut i ztamtąd przeszedł do swoich 
apartamentów. Cesarz, zanim pożegnał kardynała, 
ofiarował mu piękny krzyż na piersi, wysadzany 
drogiemi kamieniami. 

W 10 minut po wyjściu J. Eminencyi przybyła 
świta cesarska w najętych powozach. Szczególnie 
znajdowali się w niej jenerałowie i pułkownicy, 
razem 16 osób z 46, które tworzą świtę cesarską. 
W przedostatnim powozie przybył sam w czarnym 
fraku sekretarz i tajny radca hr. Herberta Bismar- 
ka, który jechał w ostatnim powozie nawet bez 
lokaja. Miał on na sobie bardzo elegancki mundur 
dyplomatyczny i pełno orderów na piersiach, a 
między niemi wielką wstęgę portugalskiego orde- 
ru: Niepokalanego Poczęcia. 

Wszyscy zatrzymali się u drzwi wchodowych 
apartamentów papieskich, w których znajdowali 
się Mgr. Macchi, ochmistrz dworu, dwaj camerieri 
seyreti di capa e di spada, dwaj oficerowie gwar- 
dyi szwajcarskiej, kapitan karabinierów i książę 
Ruspoli, mistrz sacri hospitii. Dziedziniec św. Da- 
mazego był calkiem pusty, gdyż powozy prze- 
jeżdżały przez inny dziedziniec. Po prawej stro- 
nie dziedzińca św. Damazego stała gwardya hòno- 
rowa, pałacowa zZ rozwiniętą chorągwią papie- 
ską. Po lewej stronie stali karabinierzy w wiel- 
kiej gali, w białych spodniach i w czapkach fa- 
trzanych. We środku dziedzińca stali pompierzy. 
Około okien sławnych loggij stało liczne grono 
osób, należących bądź do szlachty, bądź do dy- 
plomacyi. Na balkonie środkowym pierwszego pię- 
tra, naprzeciwko drzwi wchodowych do aparta- 
mentów Papieża stała siostra cesarza, księżna Sax- 
Meiningen, osoba urocza w grubej żałobie, rozma- 
wiająca żywo i uprzejmie z osobami swojej świ- 
ty. Na balkonie stali po lewej stronie, hrabina 
Pecci, ambasadorowa portugalska z mężem i cór- 
ką, hr. Soderini, charyć d'affaires belgijski. 

O godzinie 1%, podczas gdy gwardya pałacowa 
dała sygnał odgłosem bębnów, nadjechali dwaj pi- 
kierzy ubrani biało z czerwonem na pięknych karych 
koniach. Tuż za nimi nadjechał powóz cesarski: 
bardzo elegancka „Wiktorya* o ośmiu resorach, 
zaprzężona à la Daumont czterema karemi koń- 


Obrona Mackenziego. 
(Ciąg dalszy). 
Awantura z rurką. 

Wiadomo już czytelnikom naszym, że Dr Ma- 
ckenzie przypisuje raptowny upadek sił cesarza 
Fryderyka błędnej i nieamiejętnej ordynacyi Dra 
Bergmanna i Dra Bramana, wadliwym ich rur- 
kom, tudzież nieszczęśliwym próbom pierwszego 
w d. 12-tym kwietnia, który nie mogąc założyć 
rurki, postanowił otworzyć tak zwany „fałszywy 
kanał.“ Wszystkie te sceny opisane są przez 
Mackenziego z drobiazgową: dokładnością i obja- 
śnione plastycznie rycinami. Bergmann w dniu 
owym przyszedł do pałacu w najwyższem roz- 
drażnieniu, zachowania się jego niepodobna ni- 
czem usprawiedliwić, zwłaszcza wtłoczenia palców 
w ranę. Cesarz Fryderyk nie mógł nigdy zapo: 
mnieć tego „brutalstwa* Bergmanna. Świadczy o 
tem autograf kartki cesarskiej, pisanej na trzy 
dni przed zgonem. Z okoliczności, że prof. Berg- 
mann w pamflecie swoim utrzymuje, jakoby ce- 
sarz z podziękowaniem uścisnął mu wówczas rękę 
(jakkolwiek rurkę ostatecznie założył Bramann), 
wnioskuje Mackenzie, że Bergmann w dnia owym 
nie musiał być poczytalnym. 

Polemika naukowa. 

W drugiej części swojego dzieła Mackenzie 
stara się udowodnić: a) że rozłupanie krtani (/a- 
ryngofissura) , które Bergmann w maju r. 1887 
miał przedsięwziąć, nie było, jak tenże utrzymuje, 
wolnem od niebezpieczeństw, lecz owszem, bardzo 
niebezpiecznem i wiodącem nieomal niechybnie 
do rychłej śmierci; b) że proponowana operacya 
nie ma widoków wykorzenienia choroby i nastę- 
puje zwyczajnie recydywa; c) że istnienie raka 
do listopada roku 1887 nie było stanowczo orze- 
czonem, nawet gdyby istotnie narośl ówczesna 
była rakiem. Wszystkie te trzy punkta są bardzo 
obszernie, wyczerpująco i fachowo rozbierane— 
Tablice, historyczne przedstawienie chorobliwych 
przebiegów , orzeczenia najsłynniejszych lekarzy, 
systematycznie zebrane i ugrupowane przez Ma- 
ćkenziego, zdają się okazywać niezbicie, że laryn 
gofissura jest operacyą w części śmiertelną, w dru- 
giej części bezpożyteczną, a w nader małej tylko 
cząstee wypadków względnie ratującą. Takiż sam 
rezultat statystyczny przemawiał przeciw tracheo- 
tomii i ekstyrpacyi. Stanowią one rozpaczliwą ul- 
tima ratio, rzadko kiedy przynoszącą pożytek. 

Mackenzie przyznaje, że tablice statystyczne 
prowadzą czasem na mylne drogi. W niniejszych 
jednak fakta przedstawiają się w tak nagiej pro- 
stocie, zbieracze ich są tak kompetentni, lekarze 
tak pochopni do wykazywania korzystnych raczej, 
niż niekorzystnych rezultatów swych operacyj, że 
wyniki owe uważać tym razem potrzeba za kryty- 


sarz siedział po prawej stronie, p. Schloezer po 
lewej. Zadziwiło to wszystkich, cesarz bowiem nie 
jeździ nigdy W powozie prostym ministrem. Czy to 
był wzgląd, jaki cesarz okazać chciał Watykanowi, 
lub czy to ma znaczyć, że p. Schloezer będzie wkrót- 
ee mianowany ambasadorem. Powóz cesarski ob- 
jechał wkoło dziedziniec, zatrzymał się przy 
drzwiach, gdzie stała świta cesarska, równie jak 
Msgr Macchi i osoby dworu już wspomniane. Ce- 
sarz, wysiadając, zdjął kask i grzecznie powitał 
Msgra Maechiego, kardynała Rampoli i innych. 

` Cesarz wszedł następnie na schody i udał się do 


i, a na dwóch pierwszych jechali pikierzy. Ce- - 


> AA 


sali Klementyńskiej, a podczas gdy gwardya 
szwajearska prezentowała broń, powitali go msgr 
de la Volpe, mistrz kamery papieskiej margr. Sa- 
chetti, książę Altieri, dowódca papieskiej gwardyi 
szlacheckiej, hr. Pecci, margr. Crispolti, wielki 
koniuszy margr. Suderni, komendant Stirbini, 
hr. Comteis, kapitan gwardyi szwajcarskiej i 
camerieri segreti. Po zwykłych przedstawieniach 
cesarz wszedł do tajnego przedpokoju, w końcu 
którego spotkał go Leon XIII w białej sutannie. 
Uścisnąwszy serdecznie rękę cesarza, prosił go do 
swych apartamentów. Zatrzymali się w trzecim 
pokoju, obitym żółtą materyą jedwabną, który 
dawniej był sypialnią papieża, zanim zamieszkał 
w entresolu. Papież kazał umieścić w tym salonie 
wszystkie dary, jakie ofiarowali różnemi czasy 
Papieżowi cesarze niemieccy i królowie pruscy. 
Rozmowa trwała pół godziny, byłaby trwała dłu- 
żej, gdyby nie wejście księcia Henryka, który o 
20 minut wyprzedził godzinę swej audyencyi. Gdy 
hr. Bismark uczynił nieco szorstką uwagę, że ks. 
nie powinien czekać, msgr Mącchi uprzedził o jego 
przybyciu Papieża, który go prawie natychmiast 
przyjął. Rozmowa trwała jeszcze 10 minut, poczem 
świta cesarska, hr. Bismark pierwszy, zaprezen- 
towaną została Papieżowi, który miał dla każdego 
uprzejme słowo. Leon XIII odprowadził następnie 
aż do drzwi przedpokoju cesarza i jego brata, 
którym uścisnął jeszcze raz ręce, dziękując pono- 
wnie cesarzowi za jego dar: piękną tabakierkę 
złotą, wysadzaną drogiemi kamieniami z portre- 
tem cesarza. Cesarz miał minę spokojną, oboję- 
tną, jak gdyby chciał ukryć wrażenia swoje. 
Leon XIII był uśmiechnięty, uprzejmy. Uśmie- 
chnięty był także książę Henryk, który, zanim 
wszedł do Papieża, zatrzymał się w sali Klemen- 
tyńskiej, aby czulę powitać siostrę swą, którą wy- 
jątkowo wpuszczono do sali, równie jak hrabinę 
Pecci i ambasadora portugalskiego, któremu towa 
rzyszył hr. Soderini. , Aj 
‘Cesarz, książę Henryk i świta udali się na- 
stępnie z wizytą do kardynała Rampolla, który 
ich oczekiwał w pierwszym przedpokoju i wpro- 
wadził do salonu. Wizyta trwała dziesięć minut, 
poczem cesarz, pożegnawszy Się Z kardynałem, po 
szedł zwiedzać galeryę obrazów, stanze Rafaela, 
muzea i bibliotekę. > 
Tam przyjmowali i oprowadzali cesarza komandor 
Visconti i komandor Rossi w mundurach galowych 
z dekoracyami, oraz jezuita z pochodzenia Bawarczyk, 
słynny oryentalista O. Bollig, który cesarzowi poka- 
zywał najważniejsze manuskrypta. Cesarz, który 
widoczniejchętniej mówi tylko po niemiecku — dłu- 
go z O. Bollig rozmawiał. Przechodząc następnie do 
galeryi inskripcyj, cesarz ze swem otoczeniem ze- 
szedł przez salę królewską do bazyliki św. Pio- 
tra, której wejścia zewnętrzne w tym czasie 
zamknięto. Obszedłszy bazylikę, cesarz pożegnał 
uklonem dwór watykański i wyszedł przez za- 
krystyę bramą, przy której oczekiwały pojazdy. 
"Tu wsiadł cesarz z ks. Henrykiem, a p. Schloezer 
z hr. Bismarkiem do drugiego powozu. Ks. Hen 
ryk miał na sobie mundur admirała, cesarz w mun- 
durze pułkownika garde du corps. | 
W czasie powrotu wojsko” piemonckie tworzyło 
szpaler aż do Kwirynału. Zarówno, gdy cesarz 
jechał, jak i wracał z Watykanu, ludność wzno- 
siła okrzyki. Radykalne stronnnictwo zamierzało 
urządzić demonstracyę przeciw cesarzowi, ale p. 
Grispi temu przeszkodził. ck 
Wzdłuż ulicy Borgo powiewały chorągwie i fe- 
stony o kolorach włoskich i pruskich z napisami: 
Eviva Guillelmo II — eviva Huberto I re d'l- 
Z 
wj podnóża zamku Š. Anioła umieszczono ol- 
brzymi napis w wieńcu laurowym: Salute e gloria 
al Guillelmo II imperatore di Germania, chi e 
venuto a Roma intangibile Capitale d'ltalia — 
augusto amico di Huberto re d'Italia. Citadini 
della strada Borgo. (Pozdrowienie i sława Wil- 
helmowi II cesarzowi Niemiec, który przybył do 
Rzymu, nienaruszonej stolicy Włoch — dostojne- 
mu przyjacielowi Humberta I, króla Włoch. Oby- 
watele ulicy Borgo). Z. $ ; 
Napis ten zadziwił niejednego, gdy mieszkańcy 
Borgo nie o jego umieszczeniu nie, wiedzieli. Do- 
dać winieniem, że w dniu przybycia cesarza, jak- 
kolwiek olbrzymi był tłum na drodze i wzdłuż 
drogi — a chorągwie powiewały nawet na omni- 
busach, zapału było mało. Dopiero na plaeu Kwi- 
rynalskim powiodło się ajentom rządowym roz- 
grzać nieco zapał Włochów, w ogóle łatwych do 
uniesień —- ale cesarz, który był Amęczony po- 
dróżą — raz tylko ukazał się na balkonie. 
W Kwirynale zauważono, że cesarz zachowuje 
pewien chłód i rezerwę. Był atoli bardzo uprzej- 
my dla wielu osób, zwłaszcza dla księżny Lety- 
eyi. P. Crispi, któremu cesarz sam wręczył wiel- 
ką wstęgę czarnego orła, miał długą rozmowę 
z hr. Bismarkiem. Powszechne jest wrażenie, które 
się opiera na dobrych informacyach, że cesarz 
pragnie zachowania pokoju. To też niebawem dzien- 
niki rewolucyjne włoskie rozpoczną kampanię za 
pokojem i za zbliżeniem się i przyjaźnią z Fran- 
cyą. Diritto i Capitale oburzają się — mówią 
one, że lepiej byłoby niemieć odwiedzin cesar- 
skich, a nie dopnšcić, aby wizyta w Watykanie 
odbyła się w ten sposób. Dzienniki natomiast rzą- 
dowe, idąc za danem hasłem, piszą że te odwiedziny 
w Watykanie dowodzą właśnie, jak zupełnej wol- 
ności używa Papież. Popolo Romano twierdzi, że 
wie o tem, o czem nikt dotąd nie wie — miano- 


wicie o treści rozmowy między Papieżem a Ce- 


sarzem. 
Nie będę taił, że katolicy w Rzymie doznali 


przykrego wrażenia skutkiem dwóch toastów króla 


i cesarza, w których było wyrażna aluzya do Rzy- 
mu, jako stolicy królewskiej. 


Listy, które otrzymały osoby zbliżone do Wa- 


tykanu i tam wpływowe — donoszą o nowych 


gwałtownych prześladowaniach katolicyzmu w Pol- 
sce pod rządem rosyjskim. Listy te wywarły w Wa- 


tykanie tem silniejsze wrażenie, że pochodzą od 
osób, które nie są Polakami — ale które znalazły 
się przypadkowo w waszym kraju i mogły prze- 
konać się naocznie o smutnym stanie rzeczy. Jeśli 


Rosya, działając w ten sposób, chce dojść do po- 


rozumienia z Watykanem — wtedy myli się bardzo. 


Neapol 16 października. Niemieckiemu cesa- 
rzowi zgotował Neapol takie przyjęcie, jakie naj- 
bujniejsza fantazya zaledwie sobie wymarzyć może. 
Około dworca, na ulicach Medina Feria i Toledo 
zebrały się tak wielkie tłumy, że literalnie nie 
można się było ruszyć. 240 stowarzyszeń, a mię- 
dzy temi 46 związków robotniczych, utworzyły 
przed dworcem potężny czworobok, zamknięty 
przez konnicę. Wszystkie domy ozdobione flagami, 
z balkonów i teras powiewaly małe niemieckie i 
włoskie chorągiewki. Gdy cesarz i król pojawili 
się w hali dworca, zabrzmiały grzmiące okrzyki. 
Wszystkie 240 stowarzyszeń rozwiązało swe sze- 
regi i otoczyło powóz, w którym jechali monar- 
chowie. Powóz ten, około którego powiewał cały 
las trójkolorowych sztandarów, posuwał się powol- 
nie ku Piazza del Plebiscito. Z balkonów rzucano 
bukiety kwiatów, powiewano chustkami i wzno- 
szono entuzyastyczne okrzyki. Skoro powóz wje- 
chał do zamku, nie ustały okrzyki, aż się cesarz 
pokazał na balkonie. Wtedy podniósł się grzmiący 
okrzyk: Heil dem deuts:hen Kaiser! 

Neapol 17 października. W godzinę po swo- 
jem przybyciu odjechali cesarz Wilhelm i król 
Humbert do muzeum narodowego. — Oświetlenie 
Piazza del Plebiscito i Largo San Carlo przed- 
stawiało pełen uroku obraz. Wieczór odbyło się 
uroczyste przodstawienie w teatrze San Carlo. — 
Jeden członek świty niemieckiego cesarza wyrażał 
się wobec korespondentów pism, iż cesarz jest za- 


chwycony Włochami. Około godziny 1lej przed 


południem udali się monarchowie na rewię floty 
do Castelamare. Hr. Herbert Bismark odwiedził 
rodzinę p. Crispiego w nowej jego willi. 


Ponieważ policya w Neapolu otrzymała wiado- 


imość o anarchistycznych demonstracyach na Piaz- 


za Danta mających się odbyć, przeto areszto- 


wała przeszło 100 anarchistów. Nie przeszkodziło 
to jednak rozrzucaniu plakatów rewolucyjnych, 
z których kilka, podobnie jak w Rzymie, wpadło 
do powozu cesarza. Przyjęcie było ogromne. Wię- 
cej jak 60,000 osób przybyło na nie do Neapolu. 
Pomimo jednak owych entuzyastycznych okrzyków 
ma być cesarz widocznie dotknięty ową kontrde- 


monstracyą rewolucyjną. 
Cesarz Wilhelm starannie unikał wszystkiego, 


coby urazić mogło Papieża, a najdobitniej uwy- 


datnia się to w fakcie, że cesarz nie chciał przy- 
być na illuminacyę Piazza del Popolo i Monte 
Pincio z ogniami sztucznemi, któreby widziano 


z Watykanu, zaczem komuna musiała zaniechać 
tej demonstracyi. Zdaje się pewnem, że Wilhelm 
udał się do Włoch raczej aby odnowić czasy 
Karolingów, Hohenstauffów i t. d, odbyć wjazd 
cesarza niemieckiego do Rzymu i widzieć się 


z Papieżem, niż aby utwierdzić sojusz z Włocha- 
mi. Na gorzką ironię wyglądało, gdy Wilhelm II 


w toaście swoim podniósł, że zarówno Włochy jak 


Niemcy zawdzięczają jedność swoją mieczowi — 


skoro Włochy zawdzięczają ją mieczowi Francyi 


i Prus. 


4 Paryża. 

Intransin;eant żąda oddania ambasadora fran- 
cuskiego w Londynie, Waddingtona, pod sąd za 
to, że, będąc ministrem spraw zagranicznych, 
zdradził Bismaskowi propozycyę Rosyi, która przez 
jenerała Obruczewa ofiarowała Francyi przymie- 
rze. Ponieważ Franczi chorują na manię wyszuki. 
wania kozłów ofiarnych, może ztąd wyniknąć fatal- 
na historya. 

Donoszą z Lizbony 17go b.m.: Król powrócił. 
Spór między Portugalią a Marokiem zaognia się 
i jeżeli w drodze dyplomatycznej albo demonstra- 
cyi morskiej nie będzie go można załatwić, nie 
pozostanie nie innego, jak wojna. Król portugal- 
ski proponuje hiszpańskiego ministra spraw zagra- 
nicznych na rozjemcę w tym sporze. Niemniej po- 
padł sułtan marokański w nowy spór z rządem 
Stanów Zjednoczonych, który się domaga ukara- 
nia władz w Fez za to, że uwięziły żyda, stoją- 
cego pod opieką Stanów Zjednoczonych. 

Z Petersburga donoszą do tutejszych dzienników: 
Od Nowego roku ma carewicz następca otrzymać 
dwór własny i zamieszkać w Carskiem Siole. 
Dzienniki tutejsze zajmują się więcej prawdopo- 
dobieństwem upadku gabinetu Floqueta, niż podró- 
żą cesarza Wilhelma do Włoch. 


Ze Wschodu. 


Z Bukaresztu donoszą: [ 
Wywołało tu ogromne wrażenie, że reprezentant 
Rosyi przebywał ośm dni wraz z pretendentem 


CZAS z Piątku 19 Października 1888. 


Kuzą w Mołdawii, gdzie też był formalny zjazd 
rosyjskich ajentów. 

Z Belgradu piszą: 

Przesilenie gabinetowe wywołane jest tem, że 
stronnictwo postępowe odmówiło poparcia rządo- 
wi, tudzież usunięciem się Garaszanina z życia 
publicznego. Minister spraw zagranicznych Mija- 
towicz podaje się już trzeci raz do dymisyi. Ustą- 
pienie ministra robót publicznych Bogicewicza 
uważają za pewne. Wezoraj wieczór miała się 


także reszta ministrów naradzać, czy się podać 
do dymisyi, czy nie. Wynik narady jeszcze nie- 
wiadomy. 


owa i zagraniczna. 
Kraków 18 października. 


— Uroczystość św. Jana Kantego rozpoczyna się 
w kościele akademickim św. Anny w niedzielę 21go 
b. m. i trwać będzie przez cały tydzień; zakończy się 
40 godzinnem nabożeństwem i procesyą, w której bie- 
rze udział cały uniwersytet oraz nauczyciele wszyst- 
kich szkół. Pierwszą sumę celebrować będzie JE. X. 
Biskup krakowski. 

— W stowarzyszeniu rękodzielników „Zgoda* od- 
będzie się dla członków stow. w niedzielę d. 21 pa- 
ździernika b. r. ku uczczeniu nieśmiertelnej pamięci 
bohatera Tadeusza Kościuszki wieczorek muzykalno- 
deklamacyjny, połączony z odczytem prof. Dra Aug. 
Sokołowskiego. 

— Teodor Siahlberger, b. profesor w gimnazyum 
św. Anny i dyrektor gimnazyum 'św. Jacka, zmarł 
onegdaj we Lwowie. Obok trudnych obowiązków urzę- 
dowych, poświęcał ś. p. Teodor Stahlberger wiele 
czasu pracom literackim i tłumaczył arcydzieła lite- 
ratury polskiej na język niemiecki. Kochali go i ce- 
nili koledzy, serdecznem też było pożegnanie, gdy 
$. p. Teodor Stahlberger przesiedlał się z Krakowa 
do Lwowa. 

— Żatarasowanie chodników i dróg materyałami 
budowlanemi w dowolnej szerokości i długości stało 
się epidemicznem, donoszą nam w tym względzie, iż 
Prezydent miasta polecił czuwanie nad tem, aby tylko 
w dozwolonej objętości zajęte były drogi na cele no- 
wych budowli. Polecenia takie okazały się konieczne- 
mi w ul. Wolskiej i Zielonej, 

— pogorzelcom Żurawna rozdano 10,500 złr. 
z datku bar. Hirscha. Taka sama suma ma być roz- 
daną pogorzelcom w Rożniatowie, 


gr.-kat. komitetowi parafialnemu w Zalesiu, w powie- 
cie rzeszowskim, na budowę cerkwi, zapomogi w kwo- 
cie 100 złr. 

— Uniwersytety wiedeński a berliński. Według 
sprawozdania złożonego przez ustępującego rektora 
prof. Schwendenera wynosiła liczba imatrykulowanych 
słuchaczy w uniwersytecie berlińskim podczas zimo- 
wego kursu 5334, Między tymi 793 teologów, 1412 
prawników, 1293 medyków i 1836 filozofów. Jest to 
największa liczba, jaką osiąguął uniwersytet berliń- 
ski. Przecież Berlin nie dorównał jeszcze wiedeńskie- 
mu uniwersytetowi, bo na tym frekwencya w zimo- 
wem półroczu roku ubiegłego, więc w tym samym 
czasie wynosiła 6717 słuchaczy, s w letniem półro- 
czu 5648, 

— Samobójstwo młodej pary. Farmaceuta Michał 
Manchen, w Wiedniu, poznał się z szwaczką Emmą 
Ditrich. Młodzi pokochali się i Manchen po złożeniu 
egzaminów miał zaślubić Emmę. Miłość ta wszakże 
doprowadziła gò do zaniedbania nauki, tak, że osta- 
tecznie mimo prób, egzaminów nie złożył. Zniechę- 
cony do życia, namówił Manchen Emmę tak, że oboje 
otruli się. Samobójstwa dopełnili, opuściwszy Wie- 
deń, w pobliżu Hiitteldorf. 

— Z Belgradu donoszą, iż aresztowano tam, ja- 
koteż w Panczowie i Semlinie, bandy złodziei, którzy 
udawali emigrantów. 

— Paryż 16 października. Wczoraj w czasie wi- 
dowiska w teatrze „Chateaudeau* pękł balon, wypeł- 
niony tlenem. Powstała fałszywa panika. Śpiewak, 
będący na scenie, uciekł; aktorki przerażone skakały 
z okien. Po dłuższej przerwie dokończono sztuki. 

— Sewastopol 17 października. Dziś, w rocznicę 
pierwszego bombardowania Sewastopola, odbyło się 
uroczyste poświęcenie cerkwi św. Włodzimierza. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 20go: Po raz pierwszy: Przygody roz- 
wodowe (Les Surprises du Divorce), komedya w 3 
aktach, Bissona i Marsa, z p. Wojnowską i p. So- 
biesławem w głównych rolach — i po raz pierwszy: 
Guwerner, obraz dramatyczny w 1 akcie, Józefa Ko- 
ścielskiego, z p. Rygierem w roli tytułowej. Orkie- 
stra odegra po pierwszej sztuce uwerturę Rossiniego 
do Wilhelma Tella. 


— W piątek d. 19go października: $. Piotra z Al- 
kantary w. 
i CT A YA: ANATOR WH ZZO ZEE CY 


Ruch umysiowy i artystyczny. 


Z teatru. W sobotę przedstawioną będzie po raz 
pierwszy 3-aktowa komedya Bissona i Marsa p. t: 
Przygody rozwodowe (Les surprises du Divorce), 
którą w Paryżu przedstawili pierwszy raz 5 marca 
r. b. w teatrze „Vaudeville* i dotychczas grają ją 
codziennie z wielkiem powodzeniem. U nas główną 


— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły | 


rolę kobiecą, pani Bonivard, grać będzie POMOR, 


ska, główne zaś role męskie spoczywają w rękach 
pp. Sobiesława, Siemaszki, Solskiego i Przybyłowi- 
cza. Przedstawienie sobotnie uzupełni niegrany dotąd 
nigdzie 1-aktowy dramat Józefa Kościelskiego p. t. 
Guwerner, z p. Rygierem w tytułowej roli. Orkie- 
stra wojskowa odegra w pomiędzyakcie uwerturę Ros- 
siniego z opery „Wilhelm Tell.* W niedzielę przed- 
stawionym znów będzie: Kościuszko pod Racławi- 


cami, po raz 108-my. 


BA RÓWNE. mem 5 sM. 


ekonomiczuy. 


Dział 
Ceny zboża. 

Wiedeń 17 października. Płacono pszenicę 
na jesień 8:40 —8'42, na wiosnę 914 - 9-16; żyto 
na jesień 6:10 —6*15, na wiosnę 6:71—6*73; owies 
na jesień 560—565, na wiosnę 6'19—6'21. 


artykuTy w dzinle „Wadesłane nie pocho 
åsa od Redakcyi. 
bf nn 


NADESŁANE. (1646-9-11) 
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Farbige Seidenstoffe von $5 kr. 

bis fl. 7.60 per Meter (ca. 2000 verschiedene 

| Farben und Dessins) versendet roben- und 

stückweise zollfrei das Fabrik-Depot G. Henne- 

berg (k. k. Hoflieferant), Zürich. Muster um- 
gebend. Briefe 10 kr. Porto. 


NADESŁANE. (2333 2.3) 


Kancelarya adwokacka 
Dra Bolesława Schwarzenberg-Czernego 
znajduje się obęcnie przy ul. Brackiej l. 13, w do- 
mu, gdzie biuro notaryusza Wgo Muczkowskiego. 


Ustatnie wiadomości. 


Ribot wniósł w Izbie francuskiej wniosek zno- 
szący wybory z list i przywracający dawne wy- 
bory okręgami. 


Podróż cesarza Wilhelma. 
(Telegramy.) 

Pobyt we Włoszech. 
Neapol 18 października. Po spuszczeniu okrętu 
na morze w Castellamare udali się monarchowie 
i książęta na jachcie „Sawoja* na rewię flot do 
zatoki neapolitańskiej. Rewia wypadła świetnie. 
Cesarz Wilhelm wyraził swe żywe zadowolenie i 
udzielił ministrowi marynarki wielką wstęgę or- 
deru czerwonego orła. Przy śniadaniu, urządzo- 


dzonem na jachcie „Sawoja,* wzniósł cesarz toast 


na cześć Crispiego, trącł się kilkakrotnie kieli- 
szkiem z nim i wręczył mu fotografią z własnorę- 
czną dedykacyą. Wieczór powrócili monarchowie 
do Neapolu. Miasto jest ponownie iluminowane. 
Odbył się również koncert. 

Neapol 18 października. Iluminacya miasta, 
elektryczne oświetlenie eskadry, a w szczególno- 
ści oświetlenie ogniem bengalskim placu plebiscy- 


tarnego i puszczanie z kopuły kościoła św. Pawła 


ogni sztucznych wypadły świetnie. Niezliczone 
tłumy ludności przypatrywały się temu widowi- 
sku. Monarchowie przypatrywali się ogniom sztu- 
cznym przez długi czas z balkonu pałacu. Ludność 
witała monarchów entuzyastycznie. Tłumy ludno- 
ści snuły się po ulicach do godziny 3 zrana 
Neapol 18 października. Monarchowie, ksią- 
żęta, Crispi i prefekt odjechali o godz. 8 zrana 
do Pompei. Ludność witała monarchów entuzya- 
stycznie. W ulicach, którędy monarchowie prze- 
jeżdżali, tworzyło wojsko szpaler. Muzyka usta- 


wionej na dworcu kolej. kompanii honorowej, za- 


intonowała hymn pruski. Monarchowie powrócą o 
godz. 11 min. 35, przyjmą na dworcu kolejowym 
władze i odjadą następnie do Rzymu, gdzie przy- 
będą o godz. 6 wieczór. 


prosz O PT 


Telegramy własne „Czasu*. 


Lwów 18 października. Ze Sejmu. Na wczo- 
rajszem wieczornem posiedzeniu odbywał się dal 
szy ciąg rozprawy budżetowej. Uchwalono preli 
minarze na utrzymanie pomników historycznych i 
na kwaterunki żandarmeryi. 
rozwinęła się nad sposobem budżetowania wy- 
datków; przemawiali: pp. Męciński, Romer, Sta- 
nisław hr. Badeni, Abrahamowicz i sprawozdawca 
Stanisław Jędrzejowicz. Uchwalono dalej budżety 
szpitala lwowskiego i zakładu kulparkowskiego, 
przyczem na wniosek Popiela zwinięto posadę nad- 
dozorcy, jako zbyteczną, wobec oddania dozoru 
nad służbą w oddziale męzkim Siostrom Miło- 
sierdzia. Uchwalono budżety szpitala krakowskie- 
go, policyi krajowej i funduszów samoistnych. 

Wasilewski interpeluje rząd, dlaczego kontyn- 
gent, przyznawany właścicielom gorzelń, nie bywa 
przyznawany dzierżawcom tych gorzelń. 


Dłuższa dyskusya | Du 


| płacą 
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Lwów 18 października. (Ze Sejmu). W roz- 
prawie nad wnioskami komisyi propinacyjnej wzglę- 
dem zniesienia prawa propinacyi, Grocholski w ca- 
łogodzinnej mowie przypomina dzieje tej sprawy, 
polemizuje z wywodami komisyi i streszcza swoje 
poglądy w następujący sposób: Stać wytrwale na 
gruncie ustawy krajowej z r. 1875; milion przy- 
znany Galicyi za ubytek w dochodach propinacyi, 
ustawą krajową rozdzielić między uprawnionych, 
albo corocznie stosunkowo do orzeczeń, albo sfi- 
nansować go odrazu i obligacye rozdzielić mię- 
dzy uprawnionych. Komisyjny projekt ustawy nie 
może otrzymać sankcyi. Mowca przedkłada arty- 
kuł pierwszy projektu w odmiennym układzie. 
Abrahamowicz popiera wniosek komisyi, ale czyni 
poprawki, mianowicie, ażeby Wydział kraj. poro- 
zumiał się z rządem co do samej podstawy znie- 
sienia prawa propinacyi, nie jak proponuje komi- 
sya przez zaprowadzenie dodatków do rządowego 
podatku spirytusowego, lecz przez opłaty od go- 
rących napojów. Antoniewicz popiera wnioski ko- 
misyi. Merunowicz zaleca swój odrębny projekt 
wykupna prawa propinacyi. 

Godzina 2; dyskusya trwa dalej. 

Wied.ń 18 października. Wczoraj wieczór 
odbył się w wielkiej sali restauracyi parku Wy- 


||stawy, wielki bankiet dla dziennikarstwa miejsco- 


wego i zagranicznego, dany przez komitet Wy- 
stawy. W zaproszeniach wyrażono, że komitet 
„chciałby mieć sposobność podziękować w sposób 
niezwykle uroczysty prasie za niezrównane po- 
parcie Wystawy, dobiegającej swojego końca.* 
JE. Dr Bahnhans powitał zebranych. Przemawiali 
nadto Winternitz, Szczepański, Wiener, Fray, Le- 
cher, Auspitzer i Epstein. Mowcy podnosili kwe- 
stye stanowiska i stosunków prasy. 

Wiedeń 18 października. Król Milan wraca 
dziś wieczór do belgradu. Obstaje on bezwzglę- 
dnie przy rozwodzie. 

Wieden 18 października. Fremdenblatt suro- 
wo potępia podżeganie młodoczechów przeciw przy- 
mierzu z Niemcami i wzywa staroczechów, żeby 
stłumili szkodliwe agitacye młodoczechów. 

wacuem 18 października. Ks. Henryk pruski 
przybywa do Wiednia w niedzielę. 

Calais 18 października. Na jednym z okrę- 
tów, wiozących naftę nastąpiła eksplozya. Wyrzucone 
z okrętów ciężary rozbiły zegarową wieżę ratu- 
sza. Presya powietrza zgasiła gaz w mieście. — 
Szkody wynoszą kilka milionów. 


Teiegramy biura koresp. 


„Wiedeń 18 października. Nowo mianowani 
ministrowie Zaleski i Schönborn złożyli przedpo- 
ładniem w ręce Cesarza przysięgę, przyczem in- 
terweniowali wielki podkomorzy Trautmanusdorf 
i prezes ministrów hr. Taaffe. 

, wiedeń 18 października. Cesarz przychylił 
się do prośby ambasadora przy Stolicy świętej 
hr. Paara i przeniósł go w stan spoczynku, na- 
dając mu wielki krzyż orderu św. Szczepana. 

ś5udapeszt 18 paźdz. W Izbie deputowanych 
przedłożył Tisza preliminarz budżetu na r. 1889, 
Deficyt wynosi 75%,, milionów złr.; jest zatem 
05,9 milionów złr. mniejszy od deficytu preli- 
minowanego na rok 1888. 

Hermanstadt 1$ paźdz. Istniejąca jeszcze 
różnica zdań w sprawie regulacyi węgiersko-ru- 
muńskiej granicy, została przez 3 komisye w zu- 
pełności usuniętą. 

Berlin 18 października. Nat. Zig zamieszcza 
oświadczenia Virchova i Waldmayera, odpierające 
obwinienia Mackenziego, jakoby Bergmann przy- 
spieszył śmierć cesarza Fryderyka przez przecięcie 
tchawicy w niewłaściwem miejscu. 

Londyn 18 października. Ambasador włoski 
hr. Robilant umarł. 

Madryt 18 października. Stan zdrowia Sa- 
gasty polepsza się ciągle. Spodziewa on się, że 
będzie mogł przewodniczyć na dzisiejszej radzie 
ministrów, która się odbędzie w celu zakończenia 
przesilenia ministeryalnego. 

Pogłoska, jakoby cesarz Wilhelm miał przybyć 
w listopadzie do Madrytu, jest nieprawdziwą. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 18 października 2 godz. 30 min. popoł. 
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ZAWIADAMIAM 


wszystkich P. T. Członków Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych, navywających dotąd ak- 
eye Tow. od Dia Józefa Riedmiillera, a życzą- 
cych sotie zatrzymać te same Nra na rók 
A89, że mogą takowe oubierać w handlu 
podpisanego przy ulicy B a kiej pod Nr. 5 
(2342-1-3) Kasper Molęcki, 


Polka z Księstwa 


z wyższem wykształceniem, władająca ró- 
wnież biegle językiem niemieckim, nie- 
muzykalna, mogąca udzielać początków 
języka francuskiego , poszukuje posady 
jako nauczycielka. Zależy jej bardziej na 
przyjęciu w grono zacnej rudziny, aniżeli 
na znacznem honoraryum. Łaskawe zgło- 
szenia przyjmuje Administracya „Uzasu* 
pod liter. E. R. (2291-3 3) 


om LM 1 m mw 0 | o w 


Bronisława Ustyanowicz, 


akusz.rka egzaminowana, 
mieszka obecnie przy ulicy Szpitalnej 
pod N .7 (pod Rakiem) w oficynie, na [. piętrze. 
(2298-3-5) 


MASSAGE. 


Dr. Michał Kaufmann 


leczy jak dawniej: choroby stawów, mięśni 
i nerwów (nerwobole, kurcze, porażenia, hyste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (Massage), według metody Mezgera 
w Amsterdamie. 

Przyjmuje od godziny Żej do 4ej po południu 
w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. Grodz- 
kiej pod L. 32. (2196-9-40) 


Wydział Związku stowarzyszeń ogłasza niniejszem 


konkurs 


NA POSADĘ 


Sekretarza Związku. 


Od kandydatów wymaga się dokładnej o ile 
możności praktycznej zuajomości organizacyi sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych, ustaw 
odnoszących się do tych stowarzyszeń, oraz ra- 
chunkowości przyjętej tak przez Towarzystwa 
zaliczkowe, jakoteż Towarzystwa produkcyjne 
i handlowe. 

Posada ta, do której przywiązaną jest roczna 
płaca w kwocie 1500 złr., ma być na rok pierw- 
szy nadana prowizorycznie. 

Podania należycie udokumentowane należy 
wnosić wprost na ręce Patrona Związku stow. 
zarob. i gospod. Dra Tadeusza Skałkowskiego 
we Lwowie (gmach Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego) najpóźniej do 34go0 pazdzier- 
nika b. r. (2211-4 3) 

Dr. T. Skałkowski, 
Patron Związku stow. zarob. i gospod. 


W. Biechoński, Prezes Wydziału. 
($00006€ 
Ą 


; osa 


| 


różnego rodzaju, znane ze swej 
dobroci od lat 18, dostarcza z u- 
kładaniem lub bez układania — 
oraz uskuiecznia 10 oty zamiej- 

8cowe (2262-6-8) 
Maurycy Langrock, 
Kraków, ul. Lubicz Nr. 3. 

=x 


JEJL X 


| 


do natychmiastowego pozłacania, po 
srebrzania 1 poprawionia Wszelkich 
możebnych przed..iotów jak: ram, 
drzewa, metalu, szkła, porotlany, 
wosku, skóry, figur gipsowycu, tv- 


Cesarska 
ÅT 


m 


wnana w połysku, czystości, trwałości 
i taniości. (ena flaszki z pędzlem 
i opisem użycia 1 złr., 6 fl. 5 zr., 
12 flasz. 9 złr. Rozsyłka tylko za 
zaliczką. —. Zamówienia przyjmuje 
Die Vertretung chemischer 

Produkte, (2154-8-29) 
Brünn, Kerdinandsg. Nr. g. 


i 
srebrna 


tynktura 
ESEA 


Í —— 


Maryocelskie 


Krople żołądkowe. 


Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju 
choroby żoiadka. 


Niezrównany przy braku ape- 
tytu, słąbości żołądka, cuchnącym 
oddechu, wzdęciach, kwaśnych 
odbijaniach, kolkach, katarach 
żołndkowych, zgagach, tworzeniu 
się piasku moczowego i kamykach 
w pęcherzu, przy zbytecznćj pro- 
5) dukcyi tiegmy, żołta zee, obmier- 
FĄ złosći i womitach, przy pochodzą- 

cych z żołądka bólach głowy, 
kurczach lub zatwardzeniach, prze- 
Ry ciażeniu zołądka potrawami inapo- 
M jami, przy robakach, cierpieniach 
śledz'ony, wątroby i hemorojdach. 


Marka ochronna. 


Derse Cena flakoniku wraz z przepisem 

i ` str. odwojnego 
2 30 kz domy sk u aptekarza 
Ii<arola Brady 
w Kromieryżu (Krem-ier) na Morawie w Ansrryi. 
Krople Mariozelskie nie są żadnym srodkiem tajem- 
niczym. Częśći składowe tychże sa przy kaźdem 
fiakonie na opisie nżycia, wymienione. 

Prawdziwe do nabycia wewszystkich Ante"ach. 

Ostrzeżenie! Piawdziwe zj >” żołądkowe kw 

neels rajo częstokrotnie f szowane 1 nasia- 
la awk How mimi Pow s tych kropli 
powinna każda butelka obwiniętą być w opakowanie 
czerwone. zańjatrzone nowyzej oznaczonym znakiem 
ochronrvym a przy kazdem fiunkonie znajdować -ię 
powinien przepis uzywania kr pli, z wzmianka, że 
drukowany jest w drukarni H, Gu-ka w Krovuie- 
ryżu (Kremsier.) 

Prawdziwe mają na składzie: w KRAKOWIE 
W. Redyk apt., F. Gralewski apt., T. Krokiewicz 
apt., L. Rosner apt., F. Sobierajski apt., E. Stoc 
kmar apt., J. Trauczyńskiego spadkobiercy apt., 
K. Wiszniewski apt., — w ANDRYCHOWIE A. 
Mironowicz apt., — w BIAŁY E. Kóler apt., J. 
Kolassa apt., — w BvCHNI M. Gatty apt., — 
w BRZESKU W. Janoszek apt., — w CHRZA 
NOWIE A. Sporysz apt., — w DOBCZYCACH 
J. Biliński apt, — w GRYBOWIE K. Tulszycki 
apt., — w KAMIONCE STRUMIŁOWEJ K. Pie- 
pes apt., — w KENTACH E. Sokalski apt., — 
w LIPNIKU A. Fuchs apt., — w LIMA OWY 
A. Zubrzycki apt, — w MYŚLENICACH W. 
Gumiński apt., — w NIEPOŁOMICACH J. Tichy 
apt., — w NOWYM SĄCZU Jakubowski aptek., 

. Filipek apt, — w rILZNIE Z. Czajka apt. 
w RADOMYŚLU Masłowski apt, — w STAR 
SĄCZU Macudziński apt., w SUCHY K. Czer 
nicki apt., — w SZCZUROÓWY W. Heinz apt., — 
w SZC.UCINIE Masłowski aptek., — w TAR- 
NOWIE W. L. Chodacki aptek., E. Rank aptek. 
M. Adler apt. „pod Aniotem“, — w WIELICZCE 
B. Mieczyński aptek., — w WOJNICZU Nodzyń- 
ski apt, w WILAMOWICACH F., Schneider apt., 
w CU L. Graff aptek., J. Herdliczka aptek. 


(13328152) OOO OO O o son 


Çzcionkami Drukarni „Czasu“, 


Z dniem 23 września 1888 
MiikofFajskiej Nr. 4 


SKŁAD FABRYCZNY 
nafty niezapalnej i nieeksplodującej "© — 


z rafineryi nafty w ELibuszy. 


CZAS a Piątku 19 Października 1888. 


Kupującym naraz 5 litrów odstawia się naftę do domu. 


Dla stałych odbiorców otwieramy abonament ze zniżką 50. 


KSIĘGARNIA 


G. Gebethnera i Spol. 


w Krakowie, 
otrzymała na saład główny następujące 
książki: 
Antowiewicz Wacław Wojsym. Zygmunt August 


krol polski, uramat historyczny w pieciu 


aktach. 1 złr. 
6v cen ów, 
Polsce. 45 cut. 


4 złr. 60 ent. 


Bronikowski Kazimierz. O Foricoeniach Jana Ko- 


chanowskiego. 50 cnt. 


Brzezinski Józef. O majątku kościelnym i tegoż 


alivnacyi w stosunku do papieża. 1 złe. 


Buszczyńsk: Stefan. Obrona spotwarzonego na- 
roau, tom IL: Walka bezbronnegv narodu. 
Styczniowe 1863 r. powstanie. 1 złe. 80 cnt. 

Kołaczkowski Julian. Wiadomos.i tycząc : się prze- 
mysłu i sztuki w dawnej Polsce. 6 złe. 50 c. 


Koziebrodzki Władysław hr. Na stanowisku, obra 
zek sceniczny w 1 akcie, 40 ent. 


Matusiak Szymon. Jakie ludy mieszkały przy uj- 
„Ściu Wisły w czasach najdawniejszych. 80 ct. 
Mycielski Jerzy hr. Bolonia i jubileusz jej uniwer- 


sytetu. 2 złr. 


Niemirycz Juliusz. Filozofia historyi narcdu pol- 
skiego, wyjdzie w zeszytach po 60 cnt. Vo- 


tychczas wyszło zeszytów 12. 


Osiecki Bogumił. Od Warszawy do Maroko, opo- 
wiadanie z przedmową J. I. Kraszewskiego. 


80 centów. 


Pieniążek Czestaw. Michał Bałucki, szkie lite- 


racki. 2u Cut. 
Pod wodzą Opatrzności przez Z $. F. 1 złr. 
Rostafiński Józef. Z Avgeryi, 


cznemi. 3 złr. 


Smoczyński Wincenty ks. Karta z dziejów Tę- 


czyna. 80 cnt. 
Smoleński M. ks. Melsztyn, o zamku i jego pa 


nach, o kościele i piebanach, z dodatkiem 


o Domosławicach. 1 złr. 


Solecka Walerya. Ksiądz Nykoła, z opowiadania 


djaczka. 50 cent. 


Tarnowski Stanisław hr. Jan Kochanowski, stu- 
dyum do historyi literatury polskiej wieku 


XVL 8 złr. 


Wdowiszewski W. J. Jeszcze nieco o zabytkach 
krakowskich, ich miłośnikach i niszczycie- 


lach. 10 ent. 


Zdziechowski Maryan. Mesyaniści i słowianofile, 


szkice z psychologii narodów słowiańskich 
2 złr. 40 cnt. 


Ziemba Teofil. Filozof dobroczynny (Stanisław 


Leszczyński. 1 złr. 25 cnt. [2205-3-3] 


r. 1679. PF g S 


*» 
Seg $ a 
Seg] y 
DC $ 
SJJ $ 
RSKI 4) FABRYKA 
Se x * ry wybornych 
SyF holenderskich 
P< S R s likierów. 
< D 4 Skład fabryozny: 
WIEN, 
R 1. Kohlmarkt 4. 
Dla dogodności Szanow. 


Publiczności są te likiery 
prawdziwe do nabycia 
także u znanych i słyn- 
nych firm. (2108-3-12) 


ŚĆ NASKÓRNA MOULIN 


R Maść ta leczy wrzodzianki, pry- 
Se 8ZCze,czerwoności, krosty,węgry, 
=% wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę- 
dzenie chroniczne, łupież i wyr- 
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nás- 
kórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
as ; głowie i skutecznie działa napo- 
YIRAsCIT EUNpo TOSt WŁOSÓW. 
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p. MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand. 
We Lwowie w aptekach pp. Mikołascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie. w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 
oraz w aptece p. Siedleckiego. (1641 21- 


Najlepsze 
Ojpiu.Jez9 


w Wiedniu, 


które bez trudu daje natychmiast ciemno- 
czarny połysk, nie psuje w żaden 
sposób skóry, lecz trwale ją konser- 

wuje. [1977-3-26] 

Do nabycia prawie we wszystkich 
handlach Austryi-Węgier. 

MIS" Z powoda licznych naśladowań bez 
wartości, uprasza się Szanow. Publiczność, 
ażeby żądała wyrażnie wyrobu F'erno- 
lendta i wtedy go tylko przyjmowała, 
jeżeli ma powyższą winietę włącznie 
z mojem nazwiskiem St. Fernolendt. 


Bliziński J. Barbaryzmy i dziwolągi językowe. 
Bobrzyński Michał. Prawo propinacyi w dawnej 


Bogusławski Edward. Historya Słowian, tom I. 


I przyroda i ludzie, 
z liczncmi 1llustracyami i kartami geografi- 


w świecie 
St. Fernolendt 


Zarzad rafineryi nafty w Libuszy. 


JAN IHNATOWIOZ 


wo LWOWIE, ulica Kopernika pod Nr. 3, — w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20, 
w CZERNIOWCACH Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu 
znakomite środki odszczególnione 7ma medalami za- 
sługi I Zma aypilomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 


Jest najiepszym srodkiem do piysaogo ułożenia i konserwowania 
brody 1 bokobrodów. — Flakon 50 cnt, 


Brillantina 


Uiejek taninowy, wziuaonia i pobudza włosy do porostu. Flakonik 50 c. 


NIGRETILNA: ZYGA ać DY ya ów a 
CUebuisi WwłoOSOWE na porost wąsów, brody i brwi. Flaxonik 1 złr. 

Bandolina 

POMADA BALZAMICZNA ʻo wotonia wąsów. sło 40 o. 

Pomada. orzechówa Rea mesam siwym lub wgpławiśtya natu; 


pomaua z Dardzo przyjemnym zapachem w laseczkach do przytrzy- 
mywania włosów po 45 i BU ot. 


ARGZYCYEDESESESESESESKESESESEJESEZESEN 


uczenni.a Fr. Liszta — poszukuje posa- 
dy przez Biuro $towarzyszenia| Kazimierz Niesiołowski 
Nauczycielek w Krakowie, ul. 
Franciszkańska IL. A. 


300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikarm wszelkich krajów 
także „Czas*). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacye 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 


zniżone ceny. 
© 


X 
A 


Wiedeń — „Hôtel Métropole“. 


| 


Niemka pianistka, 


w Krakowie, Sukiennice L. 24. 


(2220-2-3)| gap” CENY BARDZO NISKIE. wag 


Ringstrasso, Franz - Josefa - Quai 
DF Wielki pierwszorzędny hotel. “Pü 


y, 
(1976-69-104) L. SPEISER, dyrektor. 


"0-09-'9-0-0-©0-©"4 


Lohsego wyciągi z konwalij 
i woda kolońska z konwalij są najprzyjemniejszemi zapaciami odświeża- $ 
jącej woni. — Do nabycia we wszystkich handlach pachoideł i galanteryj 


Berlin. Gustaw Lohse, 
(2226 2 6) c. k. nadworny parfamer. 


[1637 65 | 


Przez QH" FAY, Fabrykanta Perfum | 
_PARTZ, 9, Ulloa de la Paix, 9, PARTZ 


Ciągnienie w najbliższym tygodniu! 
ka ACE Wystawy P rzemysłowej tylko po 50 C. 


Głów. wygr- 25,000 zir. w.a. 


Biuro loteryjne komisyi jubileuszowej wystawy przemysłowej w Wiedniu, 
Bartensteingasse Nr. 4. (2303-5-15) 


CHOCOLAT LEJET 


(2043-38-) 


Znak fabryczny 
nici szpulkowych. 


Znak fabryczny 


z Znak fabryczny 
bawełny do pończóch. 


nici szpulkowych. 


Harlanderska 
bawełna do pończóch i nici szpulkowe. 


Na wiedeńskiej i paryskiej wystawie powszechnej od- 
znaczone pierwszemi nagrodami. Ogólnie lubiane z powodu zma- 
komitego gatunku — są do nabycia we wszystkich hurtownych 
i znacznych częściowycnh handlach państwa austryacko- 
węgierskiego. 


(1984-5-26) 


roku otworzonym został w domu przy ulicy 


(2155-10-10) 


j 
Hl 


hi- PES PEPE PSE 


| Piótna i stołową Bieliznę 


otrzymał.w wielkim wyborze i poleca (1827-3-) 


ychowaniec Warszaw- 
skiego Instytutu Mu- 
zycznego. piauista, zamiesz- 
kawszy w Krakowie przy ulicy 
Mikołajskiej Nr. 20, IL. piętro, 
u W. Trojnalskiej — udziela 886" lekcyj 
: muzyki po cenach umiarkowanych. — 

(2336-2-3) 


i ni osiadają» a patent, wyższ 
Nauczy cielka. Pieke biegle języ Kitan 
cuski i niemiecki, poszukuje umieszczenia. Zgło- 
szenia: ML. $. WWańkowa, poczta Olszanica 
za Ustrzykami. (2324 2 3 


mz a 


owróciłem z Zakopanego i otwieram 
na chłodniejszą porę roku swój Za- 
kład leczniczy przy ulicy Sła4 kow- 
skiej Nr. 31, I. piętro. Gimnastyka 
lecznicza, pk mięsienie (mas- 
sage), elektro- i hydroterapia zastosowują 
się według wskazana i wymogów wy- 
padku. Zbiorowe ćwiczenia gimnastyki hi- 
gienicznej dla młodzieży szkolnej obojga 
płci odbywać się będą tak jak w latach 
poprzednich po trzy razy w tygodniu dla 
chłopców i panienek osobno, po godzinach 
szkolnych wieczorem. (2274-3 3) 


Dr. Wenanty Piasecki, 


właściciel Zakładu leczniczego w Zakopanem 
i w Krakowie. 


20 silnych, bezżennych 
4 CY 7 
sorników 
znajdzie stałe i korzystne zatru'lnienie 
w kopalni węgla JWgo 


Artura hrab. Potockiego 


w Sierszy pod Trzebinia. 
(2292-3-3) 


zw 


OBWIESZCZENIE. 


L. 21,165. Si (2294-3-3, 


Trzy sklępy w $ukiennicach 


od strony ul. Szewskiej L. 26, 27 i 28 
zajmowane dotąd przez filię e, k. urzędu 
pocztowego, będą do wynajęcia od 1go 
kwietnia 1889 r. razem lub pojedynczo. 

O bliższych warunkach można zasię- 
gnąć wiadomości w wydziale II. Magi- 
stratu, między godziną 11 a 2 z po- 
ładnia. 

Z Magistratu stoł. król. miasta. 
Kraków, daia 4 października 1888 r. 


OGŁOSZENIE. 


Gmina miasteczka Rudnika w po- 
wiecie Niskim — poszukuje zdolnego 
lekarza praktycznego. — Roczna 
pnsya wynosi 300 złr.; z oględzin 
trupów i bydła 120—150 złr. Prak- 
tyka wolna. Doktorowie medycyny ma- 
ja pierwszeństwo. — Zgłosz: nia do dnia 
15go listopada b. r. przyjmuje Repre- 
zentacya gminy miasteczka Rudnika. 
Poczta i telegraf w miejscu. 2295 3 3) 


G A Z. 


Dla wygody Szanownych PP. Od- 
biorców gazu, urządziliśmy w domu 
Wgo Dra Śliwińskiego przy ul. Mi- 
kołajskiej pod Nr. 4 na d-le 

filię gazowni miejskiej, 
połączoną telefonem z gazown 4. 

W Kkancelaryi filii jest książka do 
wpisywania żądań lub zażaleń, a w ra 
zach nagłych lub w przypadku niebez- 
pieczeństwa, telefon ułatwia szybkie 
porozumienie się z zarządem. Latarnia 
przed bramą z napisem „Gaz* służy 
do lepszego oryentowania się w każ- 
dej porze. (2296-3-3) 


Zarząd gazowni miejskiej. 


Hotel Londyński 


w Krakowie na Stradomiu, 
stacya tramwaju, w śródmieściu w pobliżu części 
handlowej położony, został w drodze kupna przez 
podpisanego nabyty, zupeł.ie odnowiony i gus- 
townie urządzony. Poleca się zatem Szan. Po- 
dróżującym z zapaleniem najlepszej i najtań 
szej obałagi W hotelu są także stajnie. 

A alomon Wasserberger; 
(1994-21-36) handlarz win. 

MS" Od 1go p'ździernika są tamże do wyna- 
jęcia po cenach umiarkowanych pokoje kawaler- 
skie umeblowane z usługą. 


~ 


Administracya: w Paryżu, 8, Boulevard 
Montmartre. 

PASTYLHE DO TRAWIENIA 
wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne- 
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa- 

som i upośledzonemu trawieniu. 

SOLE VICHY DO KĄPIELE. 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 

nie są w stanie udać się do Vichy. 
Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy 
aby na wszystkich produktach znajdowały 

się znaczki: 

„Kompanii wód Vichy". 

Dostać można w Krakowie w apt, W. Re- 
| dyka przy M. Ki i w apt. K. Wiszniewskie- 
igo, oraz u pp. J. Wentzla, S. Feintucha, Józeta 
| ldwassera i W. Goldwassera; w Tarnowie 


u p. N. Traum. 


[1636-22-22] | | 


OPUŚCIŁO PRASĘ DZIEŁKO 
Czesława Czyńskiego 
„Sztuka przypodobania się mężowi“. 

Cena 30 centów. (2059-5-) 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. Skład 

główny u Gebethnera i Spół. w Krakowie. 

Tegoz: Grafologia, podręcznik do 
rozpoznawania charakterów. 20 ct. 


KRGGOGOL. JGOOGGCA 


X Dr. W. Żelazowski % 


ŻE: mieszka obecnie przy ul. św. 
Gertrudy Nr. 18, I. piętro. 
Ordynuje od g. 3—4. (2331-2-3) 


„ZBOGOGCY 
Adwokat krajowy 


Or. Maurycy Aronsohn 


otworzył (2828-2-3) 
KANCELARYĘ ADWOKACKĄ 
w Bialy. 


e a 


jme mimmin am 7 


l TANIE A DOBRE i | 
wina szampańskie l 
| tudzież (2072 6-6 | 


| Cognac mousseuse i 
| 


w składzie K. Rzący i Chmurskiego 
w Krakowie. || 


m am maz] amar m fm p mae 
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ZIÓŁKA PIERSIOWE 


Dr. SEEBURGERA. 


Jedyny środek przeciw cho.obom płuco- 
wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
kaszlowi, zapaleniu gardia, chrypce, za- 
flegmieniu i t. p. — Pakiet 20 entow, za 
stempel i opakowanie na prowincyę o 10 
centów więcej. (2210 5-20) 

Do nabycia w aptece „pod złotą głowąć 
Leona Rosnera w Krakowie, 


Łańcuckiej Pomologii 
znajdują się na sprzedaż w wielokrot- 
nych odmianach i najszlachetniejszych 
gatunkach drzewka: jabłek, gruszek, 
śliw, wiśni, moreli, brzoskwiń, oraz 
krzaki agrestu i porzeczek. — Cenniki 
posyła się na żądanie. (2164-9-10) 


Zarząd Pomologii w Łańcucie. 


DRZEWKA 


do obsadzenia alei lub innych miejse (klo- 
ny, jasiony i kasztany) przeszło 2'/, me- 
tra wysokie są do sprzedania po 40 cent. 
za sztukę, 50 sztuk 18 złr. loco dworzec 
Jaworze (Ernsdorf) w Szlązku austr. 


(2271-3-3) Edward Hajek, ogrodnik. 


Do wiadomości Szan. Publiczności. 


Ninie,szem mam zaszczyt podać do 
publicznej wiadomości, że mój skład 
maszyn i narzędzi rolniczych 
przeniosłem obecnie z Krako- 
wa do Podgórza przy Krako- 
wie pod Wr. 3 w Rynku, — i tu- 
sząc subie używać i nadal zasłużonego 
zaufania Szanownej Publiczności, polecąm 
się 1 na przyszłość łaskawym względom. 

y 


Z uniżonym szacunkiem 


J. B. Priiwer. 


Adres: J. B. Prüwer w Podgórzu 
via Kraków. (2335-2-3) 


aF JABLKA. BE 
Przybyłem do Krakowa z wielkim wy- 
borem najlepszych jabłek styryjskich i ty- 
rolskich, niemniej ber, które polecam po 
najumiarkowańszych cenach. — Sprzedaż 
udbywa się w sklepie przy placu D omi- 
nikańskim Nr. 4. (2281-3-6) 
Jan Strumpf ze Styryi. 


poszukuje się do kupna. 

SI om Większej ilości stomy maszy- 
mowej wszelkiego rodzaju z dóbr 

ziemskich poszukuje się do kupna 

za gotowkę. (224753) 

Kupno na miejscu. — Poszukiwani pośrednicy. 


Max Leidhold, 


Strohexportgeschift, MAGDEBURG. 


Pfanhąusera 
przenośne konewki! 
Pfanhausera 
chłodniki do mléka! 
Najiepszy i najtańszy chłodnik ! 
Kompletne urządzenia mleczarskie! 
ądajcie katalogów! (2081-17-50) 
A. Pfanhauser, 

WIEN, VIII, Strozzigasse Nr. 41. 
| zzz z a a e e 


Naxia szmirgiel do czyszczenia nożów 


E, re 
UN 2 29 


piani Prawdz. płótuo szmirgl., tarcze szmirg- 
owe i piłki, kamienie szmirgl. do wszystk. na- 


Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania 


kasy 


używane i nowe, sprzedaje po najniższych 
cenach tylko 8. Berger w Wiedniu, Gra- 
ben, Bräunerstrasse 10. [2104-202-| 


Katalogi darmo i opłatnie. 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


